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Poprzez granicę
NA ODRZE i NYSIE
podajemy dziś sobie
braterskie dłonie

Z pobytu na Wybrzeżu 
delegacji Frontu Narodowego 

Niemiec Demokratycznych
Członkowie delegacji Frontu Narodowego Nie­

miec Demokratycznych, którzy przebywają w Pol­
sce w związku z obchodami Tygodnia Przyjaźni z De­
mokratycznymi Niemcami, przybyli w sobotę na Wy­
brzeże.

Froletąriusre 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę 1G KOS
WVBRZEZÄ
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Parlii Robotniczej

W pierwszym dniu swego demokratyczne siły narodu 
.jfj’oytu zwiedzili Stocznie niemieckiego w twardych 
Łuańską interesując się spra zmaganiach t  trudnościami 
wami socjalno-bytowymi za zewnętrznymi i wewnętrzny 
logi i działalnością związ- mi mogły okrzepnąć i zdać 
ku zawodowego na terenie egzamin dojrzałości politycz- 
stoczni. Na zakończenie po- nej 1 państwowej, 
bytu delegacji w stoczni od Przełom w stosunkach 
było się spotkanie i  przed- polsko-niemieckich był moż 
etawicielami załogi Stoczni li wy tylko dzięki wyzwo- 
Gdańskiej. W spotkaniu u- leniu sił postępu i pokoju 
czestniczyli m. in. przewód- na wschodzie Niemiec. Te 
niczący Woj. Komitetu Fron właśnie siły mogły znaleźć 
tu Narodowego prof. Ro- wspólny język — mowę po- 
muald Cebertowicz, członek koju, przyjaźni, demokracji 
PKOP, mistrz stoczniowy f postępu z polskimi masa- 
Władyslaw Koński, nad- mi ludowym!, które pod 
mistrz kuźni Józef Ceglew- przewodnictwem klasy robot 
ski, pracujący w stoczni od niczej i jej partii nakreślają 
43 lat. Józef Karczewski — drogę rozwoju Polski Ludo- 
magazynier. pracujący 42 wej, Tylko polityka zagra- 
lata w Stoczni Gdańskiej, niczna nowego typu, polity- 
Erjrk Werner z wydziału ka czerpiącą swą moc z in- 
K-3 i wielu innych. W cza-' ternacjonalizmu proletariac- 
sie spotkania, które upłynę- kiego i ludowego patrio­
to w milej atmosferze, stocz tyzmu. zdolna była do wy- 
niowcy wręczyli gościom u- ciosania szerokiej drogi, pro
pominki.

* * *
W sobotę wieęzorem od­

było sie w Technikum Bu­
downictwa Okrętowego w 
Gdańsku spotkanie miesz­
kańców Gdańska z delega-

•wadzącej ku 
współpracy.

*

przyjaźni

Wczoraj przebywająca na 
Wybrzeżu gdańskim grupa 
przedstawicieli Frontu Naro 

cfą" Frontu^NaTodowego^N^ ? owegou Niemiec Demokra- 
miec Demokratycznych. Na tvcznych zwiedziła odbudo- 
spotkanie to. które upłynęło "¡ana z wielkim pietyzunem
w serdecznej, przyjacielskiej t  ^  Gdan
atmosferze, licznie przybyły kościół Marii Panny i
delegacje z instytucji i zakła ** ted- V J  „°.Ilwlet Członk"- 
dów produkcyjnych Wybrze ^  dele*a? \  w towa^ J ^wie przewodniczącego WKFN 

prof Romualda Cebcrtowi- 
eza i przewodniczącego WK 
ZSL posła Toczka zwiedzili

mokratycznych, wygłosił L ig n o ^ "1* Produkcyine:

ta .
W imieniu przebywa i ąeej 

w Gdańsku delegacji Fron­
tu Narodowego Niemiec De

przemówienie Willy Peter.
— Wszędzie w Polsce —

i Mala Słońca 
pow. Tczew. W spółdzielni 
produkcyjnej Mała Słońca

serdecznością — przyjaźń na 
sza nie jest czczym fraze­
sem... Poprzez granicę na 
Odrze i Nysie podajemy 
dziś. sobie w przyjacielskim 
uścisku braterskie dłonie... 
Pienią się imperialiści na 
Zachodzie, lecz nic już dziś 
nie zmoże potężnych sil po­
koju...

Przybyliśmy do was, by 
wzmocnić więzy, które nas 
łączą na polu kulturalnym, 
gospodarczym i politycznym.

Słowa te uczestnicy spot­
kania przyjęli gorącymi okla 
skaml.

Następnie głos zabrał wice­
przewodniczący Prezydium 
Woj. Rady Narodowej M. 
Gregorek, który w przemó­
wieniu swym powiedział 
m. in.:

— Naród polski szczególnie 
zainteresowany jest w tym, 
aby Niemcy były krajem po 
koju i postępu, aby spra­
wa niemiecka została roz­
wiązana w sposób uniemoż­
liwiający powtórzenie się 
straszliwych doświadczeń z 
roku 1939.

Okiełznanie sił agresji 1 
militaryzmu leży nie tylko 
w interesie narodu polskie­
go i wszystkich narodów są­
siadujących z Niemcami. 
Naród niemiecki też drogo 
zapłacił za to, iż pozwolił, 
eby jego klasy rządzące 
wplątały go w dwie kolejne 
wojny imperialistyczne.

Jakkolwiek doświadczenie 
wykazało, że militaryzm za­
graża nie tylko obozowi po­
koju, ale zwraca sie także 
przeciw tym, którzy go ho­
dują, imperializm amerykań 
ski groźbą i szantażem pcha 
państwa zachodniej Europy 
na tory polityki odrodzenia 
militaryzmu w Niemczech 
zachodnich...

Polityka radziecka stwo­
rzyła warunki, w których

TAJ \V
fundusz NRF

W nowym łmdiecle NRF taj­
ny fundusz rządu ¡Dońskiego wy 
nosi 20 milionów marek. Fun­
dusz ten nie podlega kontroli 
parlamentu zachodnio-nlemlec- 
kiego. Do dyspozycji Adenaucra 
oddano fundusz w wysokości 
12,5 miliona marek, bońskie mi­
nisterstwo spraw zagranicznych 
otrzymało na „wydatki specjal­
ne" a miliony marek, a „urząd 
•efcrony konstytucji" — prze- §m  4 miliony marek-

nie przynęci przez mieszkań 
ców wsi Rybaki, Wielka 
Słońca i Gorzędziej, którzy 
uczestniczyli w tym czasie 
w akademii zorganizowanej 
z okazji Tygodnia Przyjaźni.

W czasie akademii kierów 
nik szkoły Józef Plórecki mó 
wił o rozwoju życia gospo­
darczego i kulturalnego w 
NRD. zaś najstarszy z człon 
ków spółdzielni Józef Gra­
bowski 1 przewodniczący 
spćldzie!ni Emanuel Chrobo 
czek opowiedzieli gościom o 
5-letnim dorobku spółdzielni 
wyrażającym się m. in. po­
siadaniem 124 krów, ponad 
100 świń i 42 koni. Mówił, 
że spółdzielnia posiada przed 
szkole, bibliotekę, zespół ar 
tystyczny itd. Celonek dele­
gacji Willy Peter wyraził po 
dziękowanie za bardzo ser­
deczne przyjęcie oraz opo­
wiedział o sytuacji robotni­
ków 1 chłopów oraz o roz. 
woju spółdzielczości produk 
cyjnej w NRD.

Akademię, która upłynęła 
w bardzo serdecznej atmo­
sferze, zamknęły występy ze 
społu artystycznego, po czym 
spółdzielcy podejmowali go­
ści lampka wina.
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SPÓŁDZIELCY
przygotowują sip
DO PODZIAŁU
tegorocznegoDOCHODU

WIELKI WIEC w DELHI
z okazji pobytu w Indiach
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DELHI PAP. Na wielkim placu, 
rym a nowym miastem Delhi, zebrała się 19 bm. w 
godzinach wieczornych ludność, aby jeszcze raz po­
witać przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR N. A. 
Bulganina 1 członka prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR N. S. Chruszczowa. Na zgromadzenie to, które 
mu przewodniczy! premier Indii Nehru, przybyło po­
nad pól miliona osób.

iiimiimiiHiiiimiiimij nla ,prłWy pokoju 1 osłabienia 
między sta- § "»Pł««**-

Z aulą uwagą obserwujemy 
sukcesy tych konstruktywnych 
wysiłków, które sprawiły, te 
Związek Raazleckt stanął w 
pierwszych szeregach w dziedzi­
nie nauki 1 lej stosowania — wy 
soko cenimy te sukcesy.

imummimimMtmmi
N. A. Bułganinowi i N. S. 

Chruszczowowi wręczono 
tradycyjne girlandy kwiatów 
przeplatanych złotymi nićmi.

Wiec transmitowany przez 
głośniki zagaił J. Nehru. 
Udzielił on głosu przewod­
niczącemu Rady Miejskiej 
Delhi Agarwalowi, który w 
imieniu mieszkańców miasta 
odczytał pismo powitalne 
skierowane do N. A. Bulga­
nina i N. S. Chruszczowa.

iimułmiiinim mumii
Nasze oba kraje poć pewnymi 

względami różnią się, Jeśli cho­
dzi o system polityczny i spo- 

dza ona i umacnia rosnącą przy leczny, a jednak mamy wiele 
Jaźń między Indiami a Związ- nsnńinero. Jeśli chodzi o cele, 
kiem Radzieckim. Jesteśmy prze które postawiliśmy przed sobą. 
konani, że przyjaźń ta Jest nie **amy teł przed sobą szerokie 
tylko korzystna dla naszych kra pole do współpracy, JesteSmy 
Jów, lecz pomoże również w roz szczęśliwi, że współpraca ta roz­
woju «prawy międzynarodowego szerzą »ię.

d ^ f . tpracy' kt6r* M Wszędzie w Indiach, gdzie nam tak drogie. wasze Ekscelencje się udadzą,
Przyjaiń nasza nie Jest wy- spotkają się — Jesteśmy procko-

mlerzona przeciwko ładnemu nan| _ ,  serdecznym proyj»-
krąjowl, czy narodowi. Cel, któ ę\tm tt strony naszego narodu, 
ry Indie postawiły przed sobą 1 Bedzle to większym dowodem 
któremu pragną sltiłyć, polega lisi7f| dobrej woli wobec naro- 
na tym, by utrzymywać przylaz a„ radzieckiego nlt formalne 
ne stosunki ze wszystkimi kra- oświadczenia powitalne.
Jaml, nawet Jeśli w dziedzinie v ,
polityki istnieją różnice pogią Następnie E. N. Agarwal

W piśmie tym czytamy dów 'slniemy sądzić te poiity- ^ ę czy ^ p rzy w ó d co m  radziec 
m. in.: ka ta przyczyniła się w pew- więuzyi .

Wizyta Waszych Ekscelencll "Fm stopniu do umocnienia po- kim tekst tego (3 O KI imentu, 
w obecnym momencie hlstorycz ^ojn 1 wzajemnego zrozumienia, wyszyty złotymi nićmi na 
nym na zaproszenie naszego rzą Naród Indii wysoko ceni licz je<jw abiu oraz artystyczne
du 1 narodu hinduskiego Jest ne kroki podjęte przez rząd Je- 
niezwykle znamienną. Potwter- go Ekscelencll w celo nmocnie-

WĄRSZAWA PAP. Wszystkie niemal spółdzielnie 
produkcyjne wydały już swoim członków zaliczki w 
zbożu na poczet przepracowanych w tym roku dnió­
wek obrachunkowych. Obecnie w gospodarstwach 
zespołowych trwają intensywne przygotowania do 
zbliżających się zebrań sprawozdawczo-wyborczych 
oraz tegorocznego podziału dochodów.

Powołuje się i przeszkala 
komisje inwentaryzacyjne, 
które zajmą się dokładnym 
spisaniem majątku poszcif^ 
gólnych spółdzielni. Księgo­
wi uzgadniają rachunki i 
konta w bankach 
oraz w instytucjach

borczych oraz rocznego po­
działu dochodu, do którego 
— jak się oblicza — przy­
stąpi w tym roku 9500 spół­
dzielni produkcyjnych, jest 
tematem odbywających się 

GKS obecnie specjalnych narad 
! pla- wojewódzkich. Narady takie,

cówkach, z którymi mają z udziałem m. in. przewod- 
rozlićzenia. W skład komisji niczących prezydiów powia- 
inwentaryzacyjnych wchodzą towych rad narodowych, dy- 
członkowie spółdzielczych ko rektorów POM oraz aktywi- 
misji rewizyjnych oraz, jako stów odbyły się m. in. w Ko­

szalinie i Olsztynie. Narady 
w tej sprawie odbędą się w 
najbliższym czasie we wszy­
stkich POM.

doradcy, agronomowie i in­
struktorzy rachunkowości.

Aby prace inwentaryzacyj 
ne, stanowiące podstawą do 
sporządzenia rocznego bilan­
su. zostały należycie i w ter .
minie wykonane, niezbęd- SZCZECIN PAP. Społdziel 
n37m warunkiem jest szybkie nia. P°dukcyjna w Stracho- 
przeprowadzenie omłotów, Clnle w pow. Stargard przy- 
ozliczenie się z państwem S°t°wuje się do szóstego już 

z obowiązkowych dostaw pro z k°lRi podziału dochodu. Do 
duktów rolnych oraz uregu- oc®ny swego dorobku za rok 
lowanie należności za prace ^55 spółdzielcy ze Stra- 
POM. chocina chcą przystąpić bez

Sprawa przygotowań do żadnych zadłużeń wobec pań
zebrań sprawozdawczo-wy- siwa. Toteż obecnie odwożą

_____  oni brakujące do wykonania
rocznego planu ilości ziem­
niaków, a w najbliższych 
dniach dostarczą na obowiąz 
kowe dostawy ostatnią par­
tię — 14 tuczników.

Do podziału dochodu przy­
gotowują się również sąsia­
dujący ze Strachocinem spół­
dzielcy ze Świętego. Jak wy­
nika z dotychczasowych obli 
czeń, dochód tej spółdzielni 
zapowiada się prawie dwu­
krotnie wyższy niż w roku 
ubiegłym. Sprawiła to prze­
de wszystkim lepsza niż w 
roku ubiegłym praca wszyst­
kich członków. Obecnie spół 
dzisłcy ze Świętego kończą 
omioty, co umożliwi im do­
starczenie państwu tzw. koń 
.cówki zbożowej, oraz odsta­
wiają ziemniaki.

kości słoniowe), 
przez artystów

A  Ostatnio brygady Zjedno­
czenia Budowy Pieców Przemy­
słowych‘ doniosły o zakończeniu 
na 4 dni przed terminem mon­
tażu pierwszego z trzech wiel­
kich pieców przepychowych wal 
cowni, w Hucie im. Lenina.

tift Pracownicy Stacji Selekcji 
Roślin w Szyldaku, pow. Ostró­
da, wyhodowali ostatnio dwie 
odmiany ziemniaków oraz od­
mianę pszenicy ozimej.

Jedna z nowych odmian ziem 
nta.ków zawiera ok. 17 proc. 
skrobi, a więc więcej niż od- 
mimy dotychczas znane.

Nowa odmiana pszenicy ozi­
mej nazwana „Mazurska“  Jest 
odporna na niską temperaturę 
oraz bardzo wydajna.

O O O O O O O O O O C r^ o o o o o O O O O O O O O O O O O O O O *-  O O O O O O O O O O O CO O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

* ’ ostki rybackie „Del 
ru" i „Odry" po cięż­

kim okresie pracy na Mo 
rzu rółnocnyr.. powróci­
ły do swych baz ma­
cierzystych. Wiele z 
nich przechodzi remon 
ty okresowe i przeglądy 
te 1 •’czre w stoczniach.

Na zdjęciu: lugrotraw- 
lery „Kulik" i „Bekas" 
na doku w Gdańskiej 
Stoczni Remontowej prze 
chodzą przegląd podwod­
nych części kadłuba i śru 
by okrętowej.

Fot. Z. Kosycarz

Na zdjęciu: członkowie delegacji Frontu Narodowego Niemiec Demokratycz­
nych wraz z towarzyszącymi im przedstawicielami Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego w Gdańsku i stoczniowcami w czasie zwiedzania zakładu.

Fot. Z. Kosycarz

Akademia
w Gdyni

z okazji 5 0 -le c ia  
Z Z N P

Wczoraj w Gdyni cd 
była się uroczysta aka­
demia z okazji 50-lecia 
Związku Zawodowego 
Nauczycielstwa Polskie, 
go. Na akademie przyby. 
li m. in.: przewodniczą­
cy WRZZ tow. Leitge- 
ber, I sekretarz Komite­
tu Miejskiego PZPR tow. 
Kruszyński, przewodniczą 
cy Prezydium MRN tow. 
Rek. przewodnicząca Za. 
rządu Miejskiego ZZNP 
tow. Kolecka.

Referat okolicznościo­
wy wygłosił tow. Izydor 
Kalicki, dyrektor Pań­
stwowego Gimnazjum i 
Liceum. Z okazji 50-le­
cia ZZNP medaie 10-le- 
eia otrzymali: Felicja 
Szczęsna, Jan Żuchowicz, 
Jan Kamrowski, Leon 
Staniszewski. Witold Wiś 
niewski, Antoni Barlikow 
ski, Antoni Nawrocki, Zo 
fia Niedźwiecka, Stani­
sław Gogulski i Janina 
Zacharska.

P O S IE D Z E N IE
Polskiej G ru p y
Unii Międzyparlamentarnej

WARSZAWA PAP. W wymiany delegacji parlamen 
dniu 18 bm. odbyło się pod tamych i bezpośredniej 
przewodnictwem posła prof. współpracy między poszcze- 
O. Lange posiedzenie Pol- gólny.ni grupami Unii — 
skiej Grupy Unii Między- oostanawia udzielić pełnego 
parlamentarne). _ poparcia wszelkim koniak.

Na posiedzeniu wysłucha- -om międzr parlamentami 
no sprawozdania posła S. ° raz poszczególnymi parła
Żółkiewskiego z przebiegu 
konferencji Unii Międzypar- 
lamentarnej w Helsinkach 
oraz informacji przewodni­
czącego, posła prof. O. Lan. 
ge o wizytach zagranicz­
nych parlamentarzystów w 
Polsce.

W wyniku ożywione) dys­
kusji podjęto następującą re 
zolucję:

Polska Grupa Unii Mię­
dzyparlamentarnej po wysłu 
chaniu sprawozdania swej 
delegacji z 44 konferencji 
Unii Międzyparlamentarnej 
w Helsinkach:

1) przyjmuje do wiadomoś 
ci wymienione sprawozda, 
nie.

2) wyraża zadowolenie z 
rozszerzenia składu Unii 
Międzyparlamentarne) na 
skutek utworzenia grupy par 
lamentarnej Związku Ra­
dzieckiego i przystąpienia 
iei do Unii,

3) wyraża nadzieję, że 
zgodnie z zasadą uniwersal­
ności Unii Międzyparlamen­
tarnej, w jak najkrótszym 
czasie zostanie umożliwiony 
udział w pracach Unii ist­
niejącym już grupom ,v 
Chińskiej Republice Ludo. 
wej oraz w Niemieckiej Re 
publice Demokratyczne).

4) przywiązując wielka wa 
gę do kontaktów osobist 'ch 
między parlamentarzystami,

mentarzystami. w imię zbli­
żenia i współpracy pokojo- 
wej narodów.

Obecni na posiedzeniu po. 
słowie postanowili ukonsty­
tuować — obok istniejących 
grup polsko -  francuskiej i 
polsko . belgijskie) — gru­
pę parlamentarną polsko . 
włoską.

i i « ! »
ttfHUrtięńc

m

wyroby z 
wykonane 
Delhi.

Uczestnicy zgromadzenia 
gorąco oklaskują przemawia 
jącego N. A. Bulganina, któ 
ry powiedział m. in.:

Przekazujemy wam i za 
waszym pośrednictwem ca­
łemu 400-milionowemu na­
rodowi Indii gorące pozdro­
wienia i najlepsze życzenia 
od wszystkich ludzi radziec 
kich. którzy żywią u.żucia 
szczerej i bezinteresownej 
przyjaźni do narodów Indii.

Przyjazne kontakty mię­
dzy naszymi krajami zrodzi 
ty się dawno i nigdy nie by 
ly zakłócane konfliktami lub 
wrogością. Uczucia przyjaź­
ni między narodami na­
szych krajów zaczęły się 
szczególnie rozwijać i rozwi 
iają się po Wielkiej Rewolu 
cji Październikowe! dokona 
nei w naszym kraju.

Obecnie Związek Radziec­
ki i Republika Indii opiera­
ła swe stosunki na trwalej 
1 niezawodnej podstawie, na 
zasadach wzajemnego posza 
nowania integralności tery­
torialnej 1 suwerenności, nie­
agresji, nieingerencji w spra 
tvy wewnętrzne z iakichkol 
wiek motywów czy to eko­
nomicznych, politycznych czy 
ideologicznych, na zasadzie 
równości i wzajemnych ko­
rzyści oraz pokojowego 
współistnienia.

Na arenie międzynarodo­
wej nasze kraje występują 
jak0 sojusznicy w szczytnej 
i wielkiej walce o pokój na 
całym świecie.

Obecnie powstały wszelkie 
niezbędne warunki rozwoju 
handlu i współpracy ekono­
micznej między Związkiem 
Radzieckim a Indiami na za 
sadzie prawdziwej równości 
i wzajemnych korzyści.

Indie i Związek Radziec­
ki mają różny ustró) społe­
czny i polityczny, ale naro­
dy nasze mają bardzo wiele 
wspólnego 1 to wspólne u- 
macnja naszą przyjaźń, czy 
ni ją trwałą 1 owocną nie 
tylko dla Indii i Związku 
Radzieckiego, lecz również 
dla całego świata.

Następnie przemówienie 
wygłosił premier Indii Ja­
waharlal Nehru.

Główne cele ludzkości są 
wspólne — powiedział m. In. 
Nehru — dla nas wszystkich. 
Dlatego też my w Indiach wzy 
waliśmy i wzywamy do tego, co 
określa się mianem dynamicz­
nego i pozytywnego podejścia 
do pokojowego współistnienia. 
Oto dlaczego zdobyliśmy się na 
to, by przedstawić narodom 
pięć zasad przewidujących nie­
agresję, nieingerencję i współ­
pracę oraz to, by każdy kraj 
żył tak. jak tego pragnie, bez 
mieszania się innych krajów 
do Jego spraw. Szczęśliwy Je­
stem. że rząd radziecki i narody 
ZSRR również wyrazili zgodę 
na tych pięć zasad.

My, w Indiach, postępujemy 
w myśl wskazań wybitnego 
przedstawiciela obecnej epoki 
Mahat.my Gandhiego. który we 
zwał nas do pozbycia się nlena 
wiśni I przemocy, do przyjaźni 
7 wszystkimi ludźmi.

W ten sposób naród Indii od 
nosi sie do wielkiego narodu 
radzieckiego, pragnie Jego przy 
jaźni | współpracy. Jesteśmy 
prostymi ludźmi \ nie odczuwa 
my potrzeb rywalizacji z któ­
rymkolwiek krajem. Zamierza­
my jednak odbudować na*z 
kraj na zasadzie obranej przez 
nas drogi socjalistycznej, aby 
Każdy mieszkaniec Indii mógł 
w pełni korzvstać z owoców po 
stępu. Uważamy, że pod tym 
względem m«7Pmv się wiele na 
uczyć na przykładzie wielkich 
o«iaenleć Związku Radzieckiego 
w licznych dziedzinach ludzkie 
go życia.

Kończąc przemówienie pre 
mi er Nehru wzniósł okrzyk: 
.Niech żyle przyjaźń hin- 
dusko-radziecka!“ . „Niech ży 
*e Pókó.i na cafym świecie!“ . 
Hasła te podchwyciły ty­
siące uczestników wiecu.
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»Któż więc kroczy 
właściwg drogą...?«

L is t  o tw a rty  
prof. Lavergne’a

do ministra
spraw zagranicznych
Fratnoii

PARYŻ PAP. Dziennik 
„Tribune des Nations“ opu­
blikował list otwarty prof. 
Bernarda Lavergme'a do mi­
nistra spraw zagranicznych 
Francji, Antoine Pinay'a,

W liście tym prof. La­
ver gne pisze m. In.: 

„Przyszłych historyków 
niewątpliwie uderzy fakt, że 
począwszy od 1948 roku ca­
ła polityka rządów państw 
sprzymierzonych (z wyjąt­
kiem polityki prezydenta 
Eisenhowera) oparta jest je 
dynie na serii haseł lub wy 
rażając się ściśle na serii 
wymysłów, które nie pozo­
stają w żadnym nawet da. 
lekim związku z rzeczywis­
tością.

1. Co najmniej od 1948 
roku do 1952 roku wmawia 
no nam codziennie, że Mos­
kwa ma tylko jeden zamiar: 
spustoszyć Europę zachod­
nią. Ludzie, którzy wierzyli 
jeszcze w przenikliwość tych 
rządów — my do nich nie 
należeliśmy — oczekiwali z 
miesiąca na miesiąc wkroczę 
nia Armii Czerwonej. Minę­
ły lata, lecz nic podobnego 
się nie stało.

2. Zapewniano nas, że
„europejska wspólnota wę­
gla i stali“ stanowić będzie 
ocalenie dla Europy zachód 
niej i balsam na wszystkie 
bolączki Francji, te w wy­
niku powstania tej organi­
zacji podniesie się poziom 
stopy życiowej, a naszych 
sześć państw dojdzie do ta­
kiej potęgi, że Moskwa za. 
drży ze strachu. Jednak w 
rzeczywistości Moskwa zu­
pełnie się nie przestraszyła. 
Ceny stali i koszty utrzy­
mania wzrosły, natomiast 
we Francji widzieliśmy, jak 
zamyka się fabryki.

3. W oiągu siedmiu lat po­
wtarzano nam. że Francja 
musi bezwzględnie konty­
nuować wyczerpującą wojnę 
w Indochinach, ponieważ w 
przeciwnym razie zwycięski 
komunizm wzmocni się tak 
dalece, iż natychmiast za­
leje Europę. Komunista Ho 
Chi Minh odniósł zwycię­
stwo, zaś my we Francji 
nie zaobserwowaliśmy żad­
nego zalewu komunistycz­
nego.

4. Zupełnie nie speszeni 
tego rodzaju faktami ludzie 
ci wmawiali nam, że utwo 
rżenie „europejskiej wspól­
noty obronnej1“ i „armii eu. 
ropejskiej“ stanowi bez­
względny warunek zachowa 
nia Europy zachodniej i 
Francji. Dulles groził nam 
surowymi represjami, jeżeli 
Francja nie zgodzi się na sa 
mobójstwo i nie odda swej 
armii pod rozkazy „ponad- 
narodowego“ dowództwa, w 
którym kierowniczą rolę 
nieodmiennie prałyby Niem­
cy mając 10 milionów miesz 
kańców i tradycje wojsko­
we, Francja odmówiła swej 
zgody. I„. represje ze stro. 
ny USA jakoś nie nastąpiły, 
zaś Europa zachodnia nie 
została podbita.

5. W ciągu około 15 dni 
Mendes-France wynalazł 
układy paryskie. Przekony­
wano nas wówczas, że 
uchwalenie tych układów za 
pewni sprzymierzonym „po­
zycję siły“ i że jedynie ta 
pozycja pozwoli na uzyska­
nie od Moskwy tego. czego 
szczególnie pragną sprzyrnie 
rzeni. a mianowicie; umoż­
liwi kanclerzowi N emiec 
przeprowadzenie aneksii 
wschodnich Niemiec i przy. 
łączenie ich do republiki 
bcńskiej — państwa na 
wskroś reakcyjnego i klery- 
kalnego, w którym jest dyk 
tatorem. Jednak wspomnia­
na polityka ,.z pozycji siłv“ 
okazała się bezskuteczna, po 
nieważ Moskwa kategorycz­
nie odmawia umożliwić Ma 
kanclerzowi wniesienia wkła 
du do NATO w postaci 18 
milionów Niemców (miesz­
kańców NRD — red.), z któ

rych można by utworzyć 
jeszcze 6 lub 8 dywizji.

.6. Pan sam wreszcie i pań 
scy poprzednicy na Quai 
d'Orsay twierdziliście, że je 
dynym środkiem, który emu 
si Moskwę do uległości, jest 
jeszcze ściślejsza niż kiedy­
kolwiek solidarność z USA... 
Solidarność sprzymierzonych 
jest obecnie większa niż kie 
dykolwiek, a jednak wszy­
stkie ich nadzieje przepadły 
na ostatniej konferencji ge­
newskiej“ .

Następnie Lavergne prze­
chodzi do krytyk; idei utwo 
rżenia „zjednoczonej Euro­
py“. „Są u nas — pisze on — 
ministrowie, którzy nie wie­
rzą już we Francję, lecz 
uwierzyli tylko w Europę, 
podczas gdy francuskie ma­
sy ludowe wyśmiewają tę 
„Europę“ składającą się z 
sześciu państw, która nic 
dla nich nie oznacza“ . Koń­
cząc swój Ü6t, Lavergne sta 
wia pytanie: „Któż więc kro 
czy właściwą drogą — rzą­
dy Francji, sprawujące wła­
dzę od 1948 roku, czy naród 
francuski“ .

Zachód musi
zrewidować

politykę
w kwestii

NIEMIECKIEJ
Prasa św iatowa  

o konferencji genewskiej

swą
Dullesa
NOWY JORK PAP. Prasa 

amerykańska donosi, te se­
kretarz stanu USA Dulles 
wygłosił przez radio prze­
mówienie poświęcone konfe­
rencji genewskiej. Starając 
się dowieść, te Związtk Ra­
dziecki odpowiedzialny Jest 
za to, te nie zawarto żad­
nych porozumień w Gene­
wie, Dulles oświadczył; „Jak 
kolwlek Związek Radziecki 
niewątpliwie pragnie zawar­
cia układu o bezpieczeństwie 
europejskim, nie zgadza się 
on Jednak na istotną prze­
słankę tego układu, a mia­
nowicie na zjednoczenie Nie 
mleć...“

Nawiązując do problemu 
rozbrojenia, sekretarz stanu 
USA powiedział: „Obie stro 
ny gorąco pragną ograniczę 
nia zbrojeń. Jednakże Zwią­
zek Radziecki nie przywią­
zuje do sprawy inspekcji 1 
kontroli takiej samej wagi, 
Jaką my przywiązujemy“ . 
Przechodząc do zagadnienia 
kontaktów między Wscho­
dem a Zachodem, Dulles w 
dalszym ciągu przedstawił 
przebieg rokowań jednostron 
nie, r punktu widzenia de­
legacji amerykańskiej. Sta­
wiając pytanie, czy konfe­
rencja genewska spowodo­
wała zanik „ducha Genewy“ 
Dulles nie mógł stwierdzić, 

te „duch Genewy“  rozwiał się.
Pod koniec swego przemó­

wienia Dulles powiedział co 
następuje: „Prezydent Elsen 
hower oświadczył, te jego 
zdaniem konferencja na naj 
wyższym szczeblu sprawiła, 
że mniej prawdopodobny 
jest wybuch otwartej wojnv 
miedzy naszymi krajami. 
Obecna konferencja genew­
ska nie daje żadnego powo­
du do zmiany tej oceny. 
„Duch Genewy“  utrzymuje 
się więc nadal również pod 
tym względem“ .

Prasa światowa * ożywieniem komentuje przebieg 
konferencji ministrów spraw ragranicznych w Gene­

wie.

NOWY JORK PAP. „Chi­
cago Daily Tribune“ oraz no 
wojorski „Daily News", wy­
rażając pragnienia tych kół, 
które podsycały „zimną woj­
nę", twierdzą, że rozmowy 
w Genewie zakończyły się 
„śmiercią ducha Genewy i 
cofnięciem się stosunków 
między Wschodem a Zacho­
dem na dawną płaszczyznę 
zimnej wojny“. Przeciwko 
poglądowi obu tych pism wy 
stępuje energicznie „New 
York Post" podkreślając w 
artykule redakcyjnym:
„Twierdzenia takie są absur­
dem! Oczywiście sytuacja się 
skomplikowała, ale ten, kto 
twierdzi, że powróciliśmy do 
okresu konfliktu z czasów 
przedgenewskich — jest skoń 
czonym głupcem. Spotkanie 
na najwyższym szczeblu do­
wiodło jedynie, że wojna sta 
ła się pojęciem przestarza­
łym. Twierdzić z niepoko-
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jem, że „zimna wojna“ po  ̂
wróciia, to znaczy wykazy­
wać całkowitą nieświado­
mość, 'jeśli chodzi o zmianę 
charakteru walki".

W spokojnym tonie pisze o 
wynikach genewskich także „St. 
Louis Post": „Konferencja wła­
ściwie nic nie zmieniła, mimo 
te ostrzejszy ton przypomina 
nieco zimną wojnę". Dziennik 
zwraca również uwagę na po­
ważne sprzeczności w łonie wici 
ktej trójki: „Być może — pisze 
dziennik — są to rozbieżności 
nie do uniknięcia w koalicji, w 
której Jedno mocarstwo ma 
absolutnie dominujące stanowi­
sko. Ciężar gatunkowy amery­
kańskiej przewagi.,, jest tak du­
ży, że opinie Innych partnerów 
brzmią zbyt często jak słabe 
echo. Powtarzają oni: „My też, 
my też", ponieważ ich zależność 
od USA Jest bardzo duża. Re­
zultatem tego jest brak wy­
obraźni i twórczej inicjatywy, 
co tak wyraźnie ujawniło się w 
rozmowach genewskich",

* * *
BERLIN PAP. Służba in­

formacyjna SPD — jak po­
daje agencja ADN — opu­
blikowała oświadczenie w 
związku z zakończeniem kon 
terencji genewskiej. „Stano­
wisko mocarstw zachodnich 
wobec problemu niemieckie­
go — stwierdza oświadczenie 
— niewątpliwie uległo osła­
bieniu. Aby przyczynić się 
do zjednoczenia Niemiec, Za 
chód winien zrewidować swa 
politykę w kwestii niemiec­
kiej. Same deklaracje o dą­
żeniu do zjednoczenia Nie­
miec — nie wystarczą“ . O 
świadczenie podkreśla także, 
że rewidując swa politykę w 
kwestii niemieckiej, mocar­
stwa zachodnie nie powinny 
ulegać wpływom zachodnio- 
niemieckich zwolenników po 
działu Niemiec.

★  *
PARYŻ PAP. Znana publicy­

stka G. Tabouis pisze na lâ  
mach dziennika „Information" t 
rozczarowaniu kól niemieckich 
z powodu braku porozumienia 
w Genewie w sprawie zjedno­
czenia Niemiec. Pisze ona: „Mo­
carstwa zachodnie — oświadcza 
ją przedstawiciele niemieccy - 
manifestują oburzenie wobec Ro 
sjan, a nie zajęły sie naprawdę 
problemem niemieckim". Zda­
niem Tabouis, „stanowisko mo 
carstw zachodnich za rok lub 
dwa będzie je drogo kosztową 
io".

NIE MA ŻADNYCH
merytorycznych powodów

DO REWIZil KARTY NZ
Oświadczenie 

M. Naszkowskiego
NOWY JORK PAP. W piątek 18 bm. na przed­

południowym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego 
w toku dyskusji nad wnioskiem o zwołanie kon­
ferencji ogólnej członków ONZ, poświęconej rewi­
zji Karty NZ, zabrał głos przewodniczący delegacji 
polskiej, wiceminister Marian Naszkowski.

— Rozpatrując zagadnienie 
rewizji Karty—powiedział wi 
ceminister Naszkowski — któ 
re znalazło się na porządku 
obrad obecnej sesji, należy 
sobie postawić pytanie, czy 
istnieje polityczna celowość 
podejmowania przez Zgroma 
dzenie jakichkolwiek kroków 
w tej dziedzinie.

Pamiętamy, że Karta zrodziła 
się w ostatnim okresie waiki 
przeciw faszyzmowi, walki o wy 
Zwolenie narodów spod jarzma 
ucisku, u schyłku wojny, którą 
narody nazywają wojną wyzwo­
leńczą. Zrodzona z głębokiej o 
ceny historii potrzeba utworze- 
n'a organizacji międzynarodo­
wej, której naczelnym celem 
miało być utrzymanie pokoju. 
Narody zjednoczone sformułowa 
ly cele organizacji w pierw­
szych słowach tekstu Karty. Oto 
one: Uchronić przyszłe pokole­
nia od klęski wojny, przywró­
cić tviarę w podstawowe prawa 
człowieka, w równość narodów 
wielkich i małych, pobudzać po 
szanowanie prawa w stosunkach 
międzynarodowych, popierać po 
stęp społeczny, żyć w pokoju 
jak dobrzy sąsiedzi, szanować 
prawo narodów do samostanowie 
nia, zjednoczyć siły dla utrzy­
mania pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

Czy znajdzie się ktoś wśród 
nas, kto oświadczyłby z tej 
trybuny, że dziś, w dziesięć 
lat po wojnie, cele te uległy 
zmianie, że są mniej aktual­
ne niż wówczas?

Wiadomo, ze głównym ce­
lem tych kól, jakie od dłuż­
szego czasu, a niektóre na­
wet od chwili powstania 
ONZ, myślą o rewizji Kar­
ty, jest podważenie zasady 
jednomyślności wielkich mo-

carstw, fundamentalnej zasa 
dy, która legia u podstaw na 
szej organizacji.

Odpowiedzmy więc na pyta­
nie, czym Jest w Istocie zasada 
Jednomyślności, której pewni po 
litycy. Jakże niesłusznie, nadali 
miano prawa veta. Jest ona 
przecież zasadą konstruktywne) 
współpracy wielkich mocarstw. 
Jej sens jest przede wszystkim 
pozytywny. Oznacza ona, że roz­
strzyganie problemów międzyua 
rodowych winno odbywać sie na 
drodze uzgodnionych decyzji i 
pokojowej współpracy miedzy 
wszystkimi państwami, a wiel­
kimi mocarstwami w szczególno 
ścl. Oznacza on? równocześnie, 
te żadne z wielkich mocarstw 
nie ma prawa narzucać swej de 
eyzji innym mocarstwom.

Rozpatrzmy argumenty 
zwolenników rewizji Karty. 
Twierdzą oni, że właśnie 
zasada jednomyślności jest 
główną przyczyną niepowo­
dzeń w rozwiązywaniu za­
gadnień międzynarodowych 
ostatniego . dziesięciolecia. 
Bezpodstawność takiej tezy 
jest oczywista. Jakże można 
bowiem sądzić, że obowią­
zek rokowań może być źród 
łem niepowodzeń we współ 
pracy międzynarodowej, a 
zakaz narzucania jednostron 
nej decyzji powodować u- 
jemne konsekwencje?

Delegacja polska uważa, 
że ponieważ nie ma żadnych 
merytorycznych powodów, 
by podjąć kroki w kie­
runku rewizji Karty, Zgro­
madzenie Ogólne NZ nie ma 
żadnych formalnych obowiąz 
ków w tym względzie.

W interesie zacieśnienia 
współpracy międzynarodwej 
leży nie rewizja Karty, lecz 
jej ścisłe stosowanie tak, 
by jej normy wywierały 
konstruktywny wpływ na 
kształtowanie wydarzeń na 
arenie międzynarO'dowei w 
ramach pokojowego współ­
istnienia państw o różnych 
ustrojach politycznych i apo 
łecznych.

W zakończeniu wicemini­
ster Naszkowski powiedział, 
że z powyższych względów 
delegacja polska wypowiada 
się przeciwko projektowi re 
zolucji w sprawie rewizji 
Karty.

Sytuacja
w Brazylii
Prasa amerykańska donosi, źe 

sytuacja w Brazylii Jest. w dal­
szym ciągu naprężona. Były pre 
zydent Cafe Filho, który w 
związku z chorobą prz&scf*! u' 
rzędowanie, zamierza w najbliż­
szym czasie powrócić na swoje 
stanowisko.

Przewodniczący koncernu pra 
sowego „Dlarlos Assoclados“ 
oświadczył, że minister wojny 
Lott wystosował apel do armii 
brazylijskiej, aby uniemożliwiła 
ona ponowne ujęcie władzj 
przez Cafe Filho.

Tragiczny
wypadek

na Zalewie Wiślanym
W dniu 17 bm. łódź 

półbarkasowa spółdzielni 
„Pokój“ w Kątach Ry­
backich — „Kąt 29“ nie 
wróciła z połowów na 
Zalewie Wiślanym. W 
wyniku poszukiwań jed­
nostki ratownicze odna­
lazły zatopioną łódź, ale 
bez załogi, w skład któ­
rej wchodzili: szyper Jan 
Wędzik oraz rybacy Jó­
zef Lipski i Roman Pie- 
trykiewicz. W rezultacie 
dalszych poszukiwań wy 
łowiono zwłoki Józefa 
Lipskiego.

Prawdopodobnie przy­
czyną tragicznego wypad 
ku był trwający tego 
dnia sztorm.

P
EWNE wydarzenie, jakie 
ostatnio miało miejsce w 
Saigonie, rzuca snop świa­
tła na problem Wietnamu: 

nowy, marionetkowy prezydent po­
łudniowego Wietnamu, Diem, zerwał 
zawarty w ubiegłym roku francu- 
sko-wietnamski układ finansowy i 
walutowy oraz -odwołał z Paryża 
swoją misję wojskową, która miała 
przeprowadzić rozmowy z przedsta­
wicielami rządu francuskiego.

Czym tłumaczy się napięta sytua­
cja między Francją a Wietnamem
południowym?

Aby odpowiedzieć na to pytanie, 
musimy wrócić do referendum, Któ­
re zostało, z błogosławieństwem a me 
rykańskim, przeprowadzone 23 paź­
dziernika br. w południowym Wiet­
namie. Jak wiadomo, amerykańska 
marionetka — Diem •— otrzymał 
podczas tego zainscenizowanego ple­
biscytu 95 proc. głosów. Tajemnicę 
zwycięstwa Diema wyjaśniła prasa 
zachodnia, która jednogłośnie pod­
kreślała, że w tym „powszechnym 
referendum ludowym“ wzięło udział 
zaledwie 50 proc. wyborców. W tej 
komedii plebiscytowej wyborcy mieli 
odpowiedzieć tylko na jedno pyta­
nie: czy cesarz Bao Dai ma wrócić 
do kraju i objąć władzę, czy też ma 
nadal sprawować rządy Diem — dc>- 
tychczasowy premier południowego 
Wietnamu?

Nie ulega wątpliwości, że żadna 
warstwa ludności nie życzy sobie 
powrotu znienawidzonego „cesarza 
nocnych spelunek“. Lecz wypowia­
dając się przeciwko Bao Dai‘owi, 
wyborcy nie mieli innego wyjścia, 
jak głosować na premiera Diema. 
Na tym właśnie polegało wielkie 
oszustwo tego tzw. plebiscytu ludo­
wego, w wyniku którego Diem zo-

No marginesie sytuacji 
w Wietnamie południowym

Wymowa faktów
stał „głową państwa“, sprawując 
jednocześnie nadal funkcje premie­
ra.

Pozornie, jak widzimy, referen­
dum sprowadziło sprawę Wietnamu 
południowego do wyboru między 
Bao Dai‘em a Diemem. W rzeczywi­
stości chodziło zupełnie o coś inne­
go-

Rozgrywka plebiscytowa między 
Diemem a Bao Dai‘em była roz­
grywką między Amerykanami a 
Francuzami. Amerykanie zamierzali 
przy pomocy plebiscytu ubić pod­
wójny kapitał: wyprzeć ostatecznie 
z południowego Wietnamu swoich 
francuskich „przyjaciół“ i nie dopu­
ścić do powszechnych wyborów, któ­
re — w myśl układów genewskich 
— mają odbyć się w lipcu 1956 r„ 
a które położyłyby kres podziałowi 
Wietnamu.

Jest rzeczą znamienną, że w okre­
sie, kiedy Diem przygotowywał re­
ferendum, znane francuskie domy 
handlowe szybko zaczęły zwijać swe 
interesy w Saigonie, Cholonie i w 
innych miastach Wietnamu połud­
niowego. Jak podają agencje pra­
sowe, kupcy i przedsiębiorcy fran­
cuscy pospiesznie wyprzedają swoje 
mienie i wracają do Francji. Ich 
miejsce zajmują businessmeni ame­
rykańscy. Amerykanie rugują Fran­
cuzów również z pozycji politycz­
nych. W armii Diema przeprowadzo­

no gruntowną „czystkę“, eliminując 
wpływy francuskie. Wietnamscy ofi­
cerowie odbywają przeszkolenie w 
amerykańskich szkołach wojsko­
wych, a oficerowie amerykańscy 
szkolą wojsko Diema. 73 proc. „po­
mocy“ amerykańskiej przeznaczone 
jest na cele wojskowe. Wietnam po­
łudniowy stał się przyczółkiem ame­
rykańskim; Waszyngton chciałby go 
jak najrychlej włączyć do agresyw­
nego paktu SEATO.

Jasne jest więc, że Amerykanom 
są nie na rękę ani wybory, ani ure­
gulowanie problemu wietnamskiego 
w myśl układów genewskich.

Nazajutrz po komedii plebiscyto­
wej rozgłośnie amerykańskie pod­
kreślały jednogłośnie, że „zwycię­
stwo Diema w referendum stwarza 
nowe problemy międzynarodowe.. “ 
Jakie to są problemy? Myśl amery­
kańską dokończył Diem. Oświadczył 
on wręcz, że Wietnam południowy 
„nie jest związany z tym, co się 
zwykle nazywa porozumieniem ge­
newskim".

Ale cóż to ma wspólnego z zer­
waniem układów z Francją, spyta 
może ktoś? Owszem, ma to dużo 
wspólnego. Teraz bowiem Diem mo- 
ż9 na cały głos wołać, że to nie on, 
tylko Francja podpisała układy ge­
newskie, a Francja już nie ma nic 
do powiedzenia w Wietnamie po­

łudniowym. Tak oto Francja drogo 
teraz płaci za to, że umożliwiła Ame 
rykanom w swojej byłej kolonii swo 
bodnie spiskować przeciwko ukła­
dom genewskim, przeciwko pokojo­
wi.

Podczas, gdy południowy Wiet­
nam, pogrążony w chaosie, stał się 
teatrem intryg, które rujnują kraj 
i zagrażają pokojowi, Wietnamska 
Republika Demokratyczna zdołała 
nie tylko zapoczątkować dzieło od­
budowy, ale i nawiązać przyjazne 
stosunki z wieloma krajami.

W ciągu jednego tylko roku od­
zyskanego pokoju, Wietnamska Re­
publika Demokratyczna, opierając 
się na zasadach współistnienia, na­
wiązała przyjazne stosunki z naj­
większymi państwami azjatyckimi 
oraz wieloma krajami europejskimi 
i stała się poważnym czynnikiem 
pokoju na świecie. I jakże znamien­
ny jest fakt, że podczas gdy z uni­
wersytetu w Saigonie wypędzono 
bez żadnych skrupułów wszystkich 
profesorów francuskich, rząd Ho 
Chi Minha zaproponował Francji 
szeroką wymianę kulturalną, a Sto­
warzyszenie Przyjaźni Wietnamsko- 
Francuskiej w Hanoi zaprasza fran­
cuskich uczonych do przyjaznej 
współpracy. Stawia ono sobie za za­
danie zacieśnienie między Wietnam­
ską Republiką Demokratyczną a 
Francją normalnych i korzystnych 
dla obu stron stosunków handlo­
wych oraz kulturalnych.

Ostatnie wydarzenia w Wietnam­
skiej Republice Demokratycznej z 
jednej strony, a w Wietnamie po­
łudniowym opanowywanym coraz 
bardziej przez Amerykanów—z dru­
giej strony, pokazują jasno narodo­
wi francuskiemu, gdzie ma on wro­
gów, a gdzie przyjaciół.

L. G.

A s m

•GKOS!)"*
I Co Cl się szczególnie 

podobało w dzisiej­
szym numerze „Głosu“?

2 Czy któryś z artyku­
łów wzbudził Twoje 

wątpliwości?

3 Na jakie pytania 
chciałbyś otrzymaó 

odpowiedź w najbliższym 
czasie?

4 Jakie zauważyłeś błę­
dy I usterki w druku, 

w opracowaniu graficz­
nym numeru?

Jeśli chcesz podzielić 
się z redakcją swoimi 
uwagami, skieruj Je na 
adres: Gdańsk, Targ
Drzewny 3/7, Redakcja 
„Głosu Wybrzeża“. Na 
kopercie zaznacz: Ankie­
ta. Albo zatelefonuj na 
nr 315-72.

O d p o w ia d a m y
Za szczególnie ciekawe li­

sty otrzymane ostatnio w 
związku z naszą codzienną 
ankietą redakcja dziękuje 
ob. ob. Z. BIERNACKIEMU, 
A. BRZOSCE, R. DZIUBIE, 
JANOWI HAP, JOZEFIE 
KOŁYSZKO, S. KUCHARZA 
KOWI, M. REYSOWSKIE- 
MU, W. SWIĘCKIEMU, J. 
SZALEWSKIEMU, H. SZCZE 
PAŃSKIEJ oraz E. TICHA- 
UZEROWI.

Ponadto potwierdzamy od­
biór listów od ob. ob. K. 
BIAŁEGO, R. BONCZUKA, 
JANA KOZŁOWCA, E. KO- 
NOWAŁA 1 W. STIEBEL. 
Poruszanymi w tych listach 
sprawami Tedakcja zaintere 
suje się. Odpowiedź otrzy­
macie listownie, ewentualnie 
znajdziecie ją w artykułach 
zamieszczonych w najbliż­
szym czasie n* łamach na­
szej gazety.
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|M |  Samokrytyka... i co dalej ? PZP w Gdańsku wykonała zadania rocznp
la m p

wodoszczelnych
Robotnicza Wytwórnia 

Sprzętu Oświetleniowego 
„Energetyka" w Sopocie 
produkuje lampy wodo­
szczelne dla przemysłu 
okrętowego, maszynowe­
go i górniczego. Poza tym 
na terenie Sopotu prowa 
dzi trzy punkty usługo­
we elektromechaniczne. 
W' dniu 15 września br. 
„Energetyka" zameldowa 
la o wykonaniu swoich 
zadań w Sześciolatce.

Na zdjęciu: przodujący 
tokarz Feliks Wiliński.

Fot. Z. Kosycarz

Znane to i stare jak świat 
przysłowie: „łatwiej dostrzec 
słomkę w oku bliźniego ni- 
źli belkę w oku własnym“. 
Dlatego prawdopodobnie ce 
nj się tak bardzo człowie­
ka, który samokrytycznie po 
trafi spojrzeć na s w o j ą  
działalność, na s w o j e  po­
stępowanie

Ale wartość tych zalet za 
leżna jest od jednego wa­
runku: od przezwyciężania 
błędów w praktyce. I na
tym właśnie polega partyj­
na samokrytyka.

Istnieją również inne rodzaje 
samokrytyki, a m. in. tzw. „sa 
mokrytyka dla samokrytyki“ . 
W praktyce wygląda to tak, że 
ten i ów towarzysz przy każ­
dej okazji skwapliwie powia-

„To prawda, że straty na na- Rozbieżności między Sło- szej budowie są wysokie 1 że • w  * , i
wiele w tym Jest mojej własnej wem- a czynem niektórych* 
winy. Nie dopatrzyłem, towa- towarzyszy nie są, niestety,( 
rzysze, nie dopilnowałem... odosobnione. Wiele się mó- ,
mokrytycznie6 pTzyznać“ -  'są wi 0 P^rzebie naprawienia 
wynikiem naszej złej pracy, żle tego, czy innego błędu, o\ 
Pojętej krytyki. Przyznać mu- konieczności usunięcia tę 
szę, że sam ponoszę winę za g0 czy jnn5g0 niedociągnię' te sprawy, bo nie dominowa- . . . . . 7/cia, lecz za tymi 

nie widać czvnu. 
Dlaczego tak sie

słowami

dzieje*'

dopilnowa­
łem budów, bo nie potrafiłem 
znaleźć źródeł powstawania 
strat...
rz^ eWterZr 0tfansiCnTe^j,e%i ™ dko dlatego, że pracał 
Wprawdzie w sprawozdaniach niektórych działaczy p&rtyj 
wykazuje się, że we współza- nych, lub gospodarczych za? 
wodnictwie bierze u nas udział atakowana j est prze* bak cy l'100 proc. załogi, lecz w rzeczy­
wistości współzawodniczy tylko 
20 proc. Wszystko to prawda, 
towarzysze, nie przeczę... przy­
znaję, ale...«»

Tu następował szereg „go 
rących, „żarliwych“ zapew- 

u f , ‘,owarr?’sz<>’ n!e nień i obietnic, że odcinek
taka samokrytyka, która nie budowlany nr 7 wkrótce sta- k; „działacza“ jest to a- 
stanowi rzeczowej, konkretnej, me się przodującym, ze stra by poprzez samokrytykę zy

obojętności i nieszczerości 
Używa się samokrytyki nie/ 
jako instrumentu usprawnię; 
nia swej pracy, lecz — je-( 
śli można się tak wyrazić — ( 
jai o „środka wybielające­
go“. Największą troską ta7

Uczeni polscy
pracu|ą

nad szczepionką
pr/eciwko Heine-Merline

głębokiej oceny własnej pracy, ty zmniejszy się do mini- , saiiwiwy LyKj
która nie wskazuje na źródła mum ¿e Wqnół7nwndnictwo s}ta  ̂ sławę „odważnego , i * ' ‘ « « '« « w  
błędów PO to, aby łatwiej te * ze wspołzawodnict skarbie sobie opinię człowiek zameldowała
błędy przezwyciężyć i w przy- W rzeczywistości będzie się k który dla dobra snrawv 
szłości ich unikać? pokrywało ze wspóhawodnic , ie obnalać

Częstokroć niektórzy towa twem w sprawozdaniach itd. nych błędów
" * »  ‘ » “ “ i« “  « % ,  „  . , ,  X y c i f n T ' . . t i . g o  p „ . WNa Pewno wielu towarzy- wan{a jest moii- zdaniem.

SŁy z ZBM po tym wystą- r6wnież , to, że n
wTłoU Sm : GÓreckieg° mÓ które instancje 1 organ:

mokrytykę, jako coś w ro 
dzaju „cudownego środka“ 
na usprawiedliwienie się. 
Uważają oni, że wystarczy 
przyznać się do błędów, a- 
by być z nich „rozgrzeszo­
nym“. Ci, którzy tak pojmu 
ją samokrytykę, nie rozu­
mieją jej istoty. Nie o to 
chodzi, by się „rozgrzeszać“, 
ale o t.o, by więcej podob­
nych błędów nie powtarzać.

o„Odważny * tego Góreckiego 
człowiek, dobry członek partii. 
Widzieliście jak szczerze, o- 
twarcie przyznał się do włas­
nych błędów, jak dobrą złożył 
samokrytykę?!

Minęło 5 miesięcy.. W

mę­
ża

cje partyjm. uważają, Iż 
złożenie samokrytyki wy­
czerpuje sprawę. Nie śledzi 
się za tym, czy postępowa­
nie towarzysza, po złożeniu 
samokrytyki, zmieniło się, 
czy błędy zostały naprawio­
ne. A przecież jedynie w 
ten sposób postępując moż

Państwowa Żegluga ~ 
za) Przybrzeżna w Gdańsku ,
' ' zameldowała w dniu 15 . 

listopada o wykonaniu \ 
zadań planu rocznego. ( 
Plan przewozu pasaże- , 
rów wykonano w 103 * 
proc., a plan w pasaże- )  
romilach — w 105 proc. /

Pahslwowv Zakład Higieny w 
Warszawie prowadzi obecni« ba 
dania zmierzające do wyprodn 
kowania w kraju szczepionKi 
przeciwko paraliżowi dziecięce­
mu — chorobie Heine-Medina. 
Dla przyśpieszenia tych prac 
dyrektor PZH prof. dr Feliks 
Przesmycki i pracownik Zakła­
du Wirusologii PZH mgr Hali­
na Dobrowolska wyjechali do 
Kopenhagi, gdzie zapoznają się 
z pracą miejscowego Instytutu 
Szczepionek.

Uzyskana przez naukowców 
tego instytutu szczepionka ni# 
wywołuje żadnych ujemnych u- 
bocznych objawów i ma więk­
szą skuteczność działania ntt 
szczepionka amerykańska t 
francuska. Dzięki Jej zastosowa 
niu. zlikwidowano w Danii nie­
bezpieczną epidemię paraliżu 
dziecięcego.

»

Na jednej z narad wytwór P?*°w‘e si®fpnia - - - - - , —
czych aparatu kierownicze- }na OB- 7 ™ EIblągu ? a ,ocell lć szczerość samokry( wycieczkach
go ZBM w Gdańsku, która ło ,S1? zebranie organizacji tyki. Bo samokrytyka i '  
odbyła się pod koniec lute- Partyine.i. Na porządku dzień praktyka, jaka po niej na­
go br., zabrał m in głos nym stała sPrawa wyko«3' stępuje, jest miarą szczero- 
kierownik odcinka' budowla nia plal?u 1 obniżki ko-sztów ści danego towarzysza w
nego nr 7 w Elblągu tow. , , v , • „ ,  , .
Górecki Cytujemy jego wy w’®;snie tow. Górecki._ . i i , T  ,v '  „Towarzysze, to prawda, powiedz z niewielkimi tylko straty na naszej budowie 
skrótami:

własnych. „Przy głosie“ był

W sprawie młodych lekarzy
Przeczytałem zamieszczo- siebie, czy mogę mieć do 

ny w numerze „Głosu Wy- nich pretensje. Niestety, mu 
brzeża“ z dnia 8 listopada siałem stwierdzić, że warun 
artykuł pt. „Do młodych le- ki, w jakich żyją, w bardzo 
karzy" i w związku z tym wielu wypadkach zmuszają 
nasuwają mi się następują- ich do tego. Lekarze prze- 
ce uwagi. Jeżeli chodzi o cięż też są ludźmi 1 chcą 
sam artykuł, jest on całko- żyć tak jak inni. Nie mó­
wicie słuszny i lekarze win gąc w 8-miu godzinach za- 
ni go sobie wziąć głęboko robić na życie tyle, by żyć 
do serca. Chciałbym jednak przynajmniej na takim po- 
poruszyć inną sprawę z ob- ziomie jak jakaś sekretarka 
serwacji mojej własnej, a administracyjna w biurze — 
mianowicie z obserwacji ży- kombinują i łapią dwie, trzy 
cia mojej żony, która jest lub nawet więcej posad, 
młodym lekarzem laryngo- Kto jest przez to poszkodo- 
logiem w szpitalu im. Ko- wany? Przede wszystkim 
pernika w Gdańsku i w pacjenci, a następnie sam 
przychodni rejonowej w No lekarz, który wykoleja się. 
wym Porcie. Pierwsze co Chcąc więc żądać od leka- 
mnie uderza; to ilość go- rzy odpowiedniego podejścia 
dżin pracy. Mianowicie mo- do pacjenta, d„ leczenia mu 
ja żona wychodzi o godz. simy otoczyć ich właściwą 
6 30, pracuje do godz. 12 lub opieką i przeanalizować, 
nieraz i dłużej w szpitalu jak oni żyją i pracują. Od- 
im. Kopernika, a następnie nosi się to przede wszystkim 
s^ada w tramwaj i jedzie do młodych lekarzy. Ofiar- 
do Nowego Portu, gdzie nych ł zdolnych należy wy­
pracuje dalszych 6 godzin różniąc, a nie pozwa- 
tak, że do domu owraca lać, by się wyeksploatowali 
dopiero o godz. 19.30 lub na i stali się ciężarem dla spo- 
wet 20,00. Pracuje więc 11 leczeństwa. 
do 12 godzin dziennie bez To są moje, może subiek- 
przerwy. Wróciwszy do tywne uwagi, ale one drę- 
domu jest całkowicie wy- czą mnie i dlatego dzielę 
czerpana i po załatwier’u się nimi z redakcją. W każ- 
szeregu spraw związanych dym razie uważam, że to 
z życiem domowym idzie zagadnienie należy przea- 
spać. Na dokształcanie się nalizować i poświęcić mu 
—- czytanie literatury fa- większą niż dotychczas u- 
chowcj z dziedziny medycy- wagę,
ny brak jej, niestety, czasu. 
Cóż dopiero mówić o li­
teraturze, teatrze, koncer­
cie, o braniu udziału w ży­
ciu społecznym? Kiedy na 
to znajdzie czas? Całkiem 
bezstronnie muszę stwier­
dzić, że jest bardzo obowią 
zkowym lekarzem i takim 
lekarzem, który ma przed 
oczami zdrowie pacjenta. 
Stanowi więc zadatek na 
dobrego i wartościowego le­
karza.

Druga sprawa — to zaro­
bek. Za 5 godzin dziennej

Mgr inż. St. Rec
OD REDAKCJI:
Artykuł pt. „Do mło­

dych tokarzy“ zamieszczo­
ny swego czasu na łamach 
„Głosu“ — w związku z któ 
rym zabrał głos mgr inż. 
St. Rec wskazywał, jakie wa 
runki musi spełniać młody 
lekarz, jak pracować nad 
sobą, w jaki sposób wiązać 
się z życiem, aby jak naj­
lepiej spełnić swe obowią­
zki. List czytelnika wska­
zuje, być może w nieco 

pracy w szpitalu otrzymuje przejaskrawionym świetle, 
miesięcznie ok. 700 zł, za 6 trudne naogól warunki prak 
godzin w przychodni lekar- tyki zawodowej młodego le­
skiej ok. 900 zł, czyli razem karza, co hamuje wzrost je­
ża. 11 godzin pracy — mie- go kwalifikacji i odrywa 
sięeznie ok. 1600 zł. Porów- go od społeczeństwa. 
iiując jej zarobek za 11 go- Niemniej jednak w Uście 
dżin pracy z różnymi refe- tym jest wiele słusznych u- 
rentkami, np. w moim biu- wag i warto, aby wypowie­

działo się w tej sprawie 
więcej lekarzy, a obok nich 
i czytelnicy, którzy korzy-

rze, gdzie za 8 godzin pracy 
otrzymują 1200 zł — i P °‘ 
równując kwalifikacje i od* 
powiedziałność jednej i dru stając z usług aparatu służ-
giej, stwierdzam, że lekarze 
nie są otoczeni taką opieką, 
lia jaką zasługują ze wzglę­
du na ich odpowiedzialną 
służbę i jej cel, tj. zdrowie 
człowieka.

Stykając się z lekarzami 
stwierdzam u nich bardzo 
wielką nerwowość, pośpiech 
i w wielu wypadkach po­
wierzchowne załatwianie 
pacjentów. Zastanawiałem

by zdrowia w naszym wo­
jewództwie mają możność 
najlepiej ocenić pracę le­
karza i personelu pomoc­
niczego. Dyskusja na ła­
mach gazety doprowadziła 
do załatwienia niejednej 
sprawy, należy więc spo­
dziewać się, że i w tym 
wypadku spowoduje wnik­
liwsze zainteresowanie się 
odpowiednich władz pro-

fję nad tym i zapytywałem blemem młodych lekarzy.

te
są

wysokie 1 wiele w tym Jest 
naszej winy. Nie dopatrzyłem, 
towarzysze, nie dopilnowałem—

Zaraz, zaraz, przecież my 
śmy to już gdzieś i kiedyś 
słyszeli? No tak, na nara­
dzie produkcyjnej aparatu 
kierowniczego ZBM przed 
pięcioma miesiącami. Nie 
wszyscy jednak towarzysze 
z organizacji partyjnej OB-7 
na naradzie tej byli, a na­
wet ci co byli, być może już 
nie pamiętają wystąpienia 
tow. Góreckiego. I znowu 
towarzysze mówili z podzi­
wem:

„Ale ten Górecki odważny, 
nie każdy potrafi złożyć taka 
samokrytykę“ ...

Właśnie, nie każdy! Bo 
dobry partyiniak na pewno 
nie. Bo do czegóż sprowa­
dza się „samokrytyka“ tow 
Góreckiego? Do pustych, 
nie popartych czynami słów. 
A taka „samokrytyka“ psu 
na buty się zdała. Więcej o- 
na przynosi szkody niż po­
żytku. Towarzysze wierzą 
obietnicom i gorącym za­
pewnieniom tow. Góreckie­
go, bo przecież to „szczery 
chłop", widzi swoje błędy 1 
umie się do nich przyznać 
Tymczasem ten „szczery 
chłop“ nadużywa zaufania 
towarzyszy i jak robił źle, 
tak robi dalej, aby przy naj 
bliższej okazji znów złożyć 
„samokrytykę,, i dostać „roz 
grzeszenie“. A tymczasem 
na powierzonym mu odcin 
ku budowlanym zamiast być 
lepiej, jest coraz gorzej, stra 
ty zamiast się zmniejszać — 
rosną. I dziś OB-7 jest naj­
gorszym odcinkiem budowla 
nym w ZBM Gdańsk, wyso­
ko przekracza plan kosztów 
własnych, ma najbardziej za 
bagnioną gospodarkę finan­
sową.

stosunku do partii, do k o -‘ 
lektywu. Dlatego też trzeba( 
częściej zadawać pytanie:/ 
samokrytyka — i co dalej?;

A. Łagowski

Statki Żeglugi Przy 
brzeżnej w okresie od 
maja do 1 września br. 
przewiozły na szlakach 
turystycznych Zatoki 
Gdańskiej przeszło 380 
tys. pasażerów oraz ok. 
150 tys. pasażerów na 

w obrębie 
portów Gdyni i Gdańska.

Na zdjęciu: statki Że­
glugi Przybrzeżnej w ba. 
zie zimowej na Mótła- 
wie w Gdańsku.

Fot. Z. Kosycarz
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I Na e k ra n a ch  I
I n a s zy c h  kin

0 kosztownej toalecie...
Wzflluż naszego wybrzeta, na morzu, w basenach, kana­

łach portowych i przy ujściach rzek podczas działań wo­
jennych zakończyło swój żywot wiele jednostek pływają­
cych. z wielu z nich pozostały tylko sterczące kikuty sta­
lowych wręgów. Ale wyciągnięcie tych wraków na powierz­
chnię — to nie tylko sprawa oczyszczenia portów, kanałów
1 szlaków żeglownych od przeszkód nawigacyjnych. Część 
wraków wędruje do doków, by po remoncie- znowu służyć 
na morzu, inne, pocięte na ziom — trafiają do pieców hut­niczych.

Gdy obserwuje się jednak areszcie te „użytki“  doczekały 
gospodarkę tymi „podwodny “  «n-
im skarbami , nasuwa się kazmu, odpowiedź: — Owszem, 
Wiele wątpliwości, uderza doczekały się... przydziału do 
przede wszystkim marno- Piec° w hutniczych. Ładnie poma .Z „ , _ . lowane, zakonserwowane, pociętrawstwo siły roboczej, ma- usmy równiutko i poszły na 
tenału i czasu przez brak ziom...
konsekwentnych, szybkich Poruszając tę sprawę, nie 
decyzji, opartych na rzelel- Poaejmuję dyskusji na temat 
nym poznaniu stanu i przy'- słuszności tej decyzji. Raczej 
datności poszczególnych wra trafia ona do przekonania, 

l=h cz?śc;. ecjyż budowa elektrowni do-
,,Gnae S a u m.y kkóry^^e Tat‘ u  ^sow anej do starego typu 
rasowai giówne wejście do gdyń turbin „Gneisenau“, czy

też montowanie „przedpoto­
powych" kotłów „Zahrin- 
gena" byłoby raczej nieopła-

c S ĄDZĘ że moja znajo- dochodzące do takiego zwy- 
ma, Halina M., nie rodnienia, tym niemniej god

skiego portu. Pamiętamy „Zair 
ringena“ . którego martwy ka­
dłub, zatopiony w przejściu por 
towym, naprzeciwko gdyńskiego
Kapitanatu Portu, utrudniał stat calną inwestycją. Wydaje się
w°JLr.newrowan,ie.- ZostaJy one jednak, że na podjęcie decy-wydobyte przez ekipy Polskiego •• : . , , , .
Ratownictwa Okrętowego, a stal zń POCiecia tych urządzeń na 
z ich kadłubów dawno już opu- ziom nie trzeba było aż 
ścila piece hutnicze i posłużyła t r z e c h  lat do namysłu i 
S(rukc7atenal 110 nowych kon• u t o p i e n i a  w ich konser- 

Ale do niedawna na nabrze- wacji d z i e s i ą t k ó w  t y -  
żu, gdzie gospodarzą démonta- s i ę c y  z ł o t y c h ,  
żyści, można było zobaczyć voż- SDrawa ta i est tvm bar-ne mechanizmy okrętowe, wśród , ?P Iawa w  JeSt tym  Dar
których znajdowały się 3 turbi- dziej godna przeanalizowa­
ny z elektrowni „Gneisenau“  n:a, że nie jest bynaj- 
(54 tysięcy k m  i ok. 150 tysięcy mniej odosobniona. Podobnie 
kilowatów), i kotły z „Zahrin- • . , j wrakipmgena“ i wiele najróżniejszych -zecz Si., miała 1 z wraK.ern 
agregatów. Przez 3 lata brygady stetku „Mars“, Wydobytym 
demontażowe b. PRW, a obecnie pizez PRO. W Ciągu p Ó ł- 
wydziaiu demontażu Gdyńskiej +o r „ „ n k , ,  IrnniJ.rwnwaH Stoczni Remontowej pieczolow!- Ï O r ? r o “  _KonsalW'Ou'an 
cie konserwowały te stojące na go demontazysci marnując 
powietrzu „użytld“  (tak nazywa materia! i czas oraz zajmu-
Lmîîf«iCî«*cl 1 '"'"chaulzmy za- <ąc m iejsce w porcie, by kwalifikowane przez komisje Jv jwrakową do zużytkowania). wreszcie zapadła decyzja, ze 

Ostatnio nabrzeże Jest zupeł- wrak do odbudow y się nie 
| nie puste. Na moją uwagę, że nadaje ł należy go pociąć na

będzie miała do mnie 
żalu o to, że w kilku 

słowach streszczę naszą jak 
najbardziej prywatną rozmo­
wę, która zaczęła się od wy- 
chowańia dzieci, a potem, ze­
szła na sprawy bardzo od 
tego dalekie,

Halina jest żoną działacza 
partyjnego, zajmującego dość 
wrysokie stanowisko. Wszę­
dzie jej pełno, ma dziesiątki 
przyjaciółek j bliskich zna­
jomych. Cieszy się opinią 
osoby uczynnej i takiej, co 
to, ze względu na znajomości 
„dużo może“ ...

— Któregoś dnia zastałam me­
go najstarszego syna w stanie 
najwyższego zdenerwowania — 
opowiadała Halina. — Długo nie 
chclai się przyznać, czym to zo 
stało spowodowane. Dopiero po 
kilku godzinach wyznał, że to 
tak podziałała na niego jedna 
z moich telefonicznych rozmów,
— Widzisz — w'ołał chłopiec w 
uniesieniu — przyszedłem do 
wniosku, że wszystko co mó­
wisz, to nieprawda. Opowiadasz, 
że pracy w Polsce dość dla 
wszystkich, że człowieka ceni 
się według tego. co naprawdę 
wart. A tymczasem nie ma dnia. 
żebyś kogoś nie protegowała.
Wydzwaniasz po różnych dyrek­
torach, ciągle kogoś 
komuś polecasz, cią­
gle komuś coś Obie­
cujesz... A co maią 
robić ludzie, którzy 
nie mają znajomo­
ści? Gdzie tli spra­
wiedliwość?.,.

Halina była pod 
wielkim wraże­
niem te] rozmo­
wy. Uważała do­
tychczas. że szero­
ka. bardzo szero - 
ka pomoc, jakiej 
dzięki swym wpły 
wom tak często 
udzielała bliższym 
lub dalszym znajomym no obl®ca*. wvw»iczyf anulowanie
i przyjaciołom Drzviariól umieści! |ą w swojejioei przyjaciół, instytucji, choć nie miała po-jesi caikiem na miejscu Ale trzebnycb kwalifikacji, choć 
Skoro chłopak tak gwałtów- byli Inni do roboty tej bardziej
nie na to reaguje, jakieś odP°'wiedni. 
ziarno prawdy w jego kry- No cóż. przykład błahy, 
tyce było na pewno. Czyżby właściwie nic strasznego się 
naprawdę zakradł się do jej nie stało. Lecz kumoterstwo 
domu jakiś bakcyl kumoter- ma to do siebie, że zazwyczaj

ne naszej uwagi i potępienia.
Ktoś powie, czyż to nie utopia 

walczyC przeciwko naturze czło­
wieka. klórv nia „mlekkłe ser­
ce*« <5 la rodziny, dla bliskich, 
dla przyjaciół? Czyi można się 
dziwić człowiekowi, który bar­
dziej ufa znajomym niż obcym, 
woli współpracować z kimś, ko­
go zna od dawna, niż z „pierw­
szym lepszym z brzegu**? W tym 
miejscu trzeba by przerwać na­
szemu dyskutantowi, włączając 
alarmowy dzwonek. Za daleko 
zaprowadziłoby go takie rozumo 
wanie, za daleko i na błędne ścież 
ki. Uczucia rodzinne czy przy­
jacielskie — to rzec2 piękna, 
ale zarazem Jak najbardziej oso 
bista. Natomiast uzewnętrznia­
nie ich w »̂•1'rłio kumoterskich 
zabiegów, otaczanie się „swym!** 
ludźmi w działalności zawodo­
wej, wykorzystywanie swego sta 
nowtska służbowego ezv swych 
znajomości dla prywatnych 
spraw, to Już zagadnienie o zna 
czeniu ogólniejszym, społecz­
nym.

Na przykład: Może być to dy­
rektor fabryki, prezes FZGS, 
personalny jakiejś Instytucji, 
aktywista partyjny. Ma on sio­
strzenicę, którą lubi, której po­
maga. Dziewczyna kończy szko­
łę. Nie odpowiada lej przvdział 
pracy. Dobry wujek zakrzatna? 
się gorliwie t.., (uwaga, droea 
wiedzie na manowce!) tu I tam 
porozmawiał, może to 1 tamto

stwa?

uimiimiiiiimiimiimiiiiimmitiimiiimiitiiiii

„Diabeł z młyńskiego wzgórza“ — film pro- =
dukcji NRD. Reżyseria H. Ballman. r

Na zdięciu: Willy, A. Kleinau Werner Peters = 
w jednej ze scen filmu. Fot. — c a f  |
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złom.
A Jak to było z wydobytym 

w Zatoce Gdańskiej „Ekardem“ ? 
Po wyciągnięciu go z morza i 
wstępnych oględzinach, komisja 
wrakowa zadecydowała: do od­
budowy. Do płanu rocznego na 
l ’)55 r. wydziału demontażu wra­
ków GSR została więc wpisana 
suma 300 tysięcy roboczogodzin 
na konserwację „Ekarda“ . Tym* 
czasem minęły trzy kwartały 
1955 r., a demontażyścl do prac 
przy „Ekardzie“  nawet się n?e 
zabrali, jako że jego losy nie 
zostały Jeszcze definitywnie roz­
strzygnięte. Dopiero pod koniec 
pierwszej dekady października 
bi. przyszła nowa decyzja: część 
rufową — pociąć, a dziobową za 
konserwować; wrak będzie od­
budowany.

Tak więc wydobyty przed 
ł.S miesiącami wrak stał nie 
konserwowany, a rdza moc­
no już wżarła się w jego 
płyty. I czy po zakonserwo­
waniu, ładnym pomalowaniu 
nie potną go demontażyści 
w końcu na złom z przezna­
czeniem do pieców hutni­
czych — trudno dziś zgadnąć 
Jedno jest w każdym razie 
oewne: tak kosztownej „to­
alety“ konserwacyjnej piece 
hutnicze od złomu nie wyma 
gają. Mamy nadzieję, że wez 
mą to w przyszłości pod uwa 
gę członkowie Komisji Za­
gadnień Wraków przy roz­
strzyganiu o dalszych losach 
wydobytych przez ratowni­
ków podwodnych skarbów.

B. T.

D z w o n e k  a l a r m o w y
Dużo mniej lub bardziej 

udanych fraszek i wierszy­
ków na temat kumotrów pi­
szą nasi satyrycy. Można się 
nawet spotkać nieraz ze zda­
niem, że to temat „ograny", 
mało oryginalny, że na co 
się zda kruszenie kopii prze­
ciwko starym jak świat i 
dlatego rzekomo nieuleczal­
nym przywarom ludzkim. To 
bardzo niesłuszne i szkodli­
we stanowisko. Właśnie na 
tym m. in. polega siła nasze­
go ustroju, że chcemy w no­
wych warunkach społecz­
nych wychowywać nowego, 
lepszego, bardziej wrażliwe­
go na wszelkie niespra wiedli 
wości człowieka. W kapitaliz
^ le’nfK.y -tylk°i êdnostki- 1 i0 niem i biernością ludzi, bra- 
, , walce ze swymi kjem krytyki, niewiarą, że
• ncurentami, miały drogę można dojść sprawiedliwości, 

otwartą do lepszej posady. „  , , . _ _ „ .J Byłoby nieprawdą, gdybyśmydo stanów iska, do tzw. ka- powiedzieli, te nie prowadzimy 
nery, rzeczywiście nie moż- walki z kumoterstwem, że nie 
na było zwalczyć tego zła przynosi ona żadnych rezulta- 
Rodziło sie ono bowiem z ^ . . ^ p S ? / .  = £ 0^  
samych ustrojowych założeń tów, karczuje je coraz skutecz- 
kapitalizmu. Przez nas może i nieJ> wypowiedziało mu bez-musi bvć ono wwkarczown- wzsl?dną walkę III Plenum. Ale uium uyc ono wyitarczowa- zwtaszcza, Jeżeli chodzi o wy-
ne, gdyż sprzeczne jest z na- padkt mniej jaskrawe, nie kon­
szą moralnością, Z Charakte- <>».tace z prawem, lecz jedynie
rem naszego ludowego pań- 2 “ asz2 '«oira>n»s'>A. rezultaty . «» , , p są bardzo skromne, do zrOble-stwa. My oceniamy ezłowie- nia zaś -  ogromnie dużo. To,

nie zatrzymuje się na jednym 
szczeblu. Dziewczyna do­
staje premię, przyspieszony, 
niczym nie usprawiedliwiony 
awans... Inni sarkają? Przez 
zazdrość. Ktoś tam czuje się 
pokrzywdzony? To wieczny 
malkontent, który szuka zaw 
sze dziury w całym.

T o  t a k ż e  
k u m o t e r s t w o

Czy trzeba ciągnąć dalej? 
To dość powszechna histo­
ria. Czasem zakończona 
ostrą krytyką ze strony or­
ganizacji partyjnej, załogi i 
i przyznaniem się winnego 
do błędu. Czasem wlokąca 
się latami, wyrządzająca 
wiele szkód moralnych, da­
jąca o sobie znać w fabryce 
czy gromadzie rozgorycze-

ka nie według ,jego sprytu 
życiowego czy różnych zna­
jomości, lecz wyłącznie na 
podstawie jego istotnej war­
tości, jego pracy, jego uzdol­
nień.

Nie będziemy się zajmować 
w tym artykule kumoter­
stwem, które można by na­
zwać „klasycznym“, a które 
przejawia się w działalności 
zorganizowanych klik speku­
lantów, łapowników, złodziei. 
Zajmuje się nimi prokurator 
i nasze sądownictwo. Chodzi 
nam tutaj o różne przejawy

że uporaliśmy się z kapitaliz­
mem nie oznacza bowiem, że 
nie ma u nas gleby rodżąeej 
różne chwasty. Są przecież po­
zostałości dawnego sposobu my­
ślenia! Ja tobie pomogę dziś, ty 
jutro pomożesz mnie. Są trud­
ności materialne; w niektórych 
miasteczkach, zwłaszcza wsku­
tek braku kwalifikacji, nie zaw­
sze łatwo o pracę. Jest walka 
klasowa, która przybiera coraz 
różnorodniejsze formy. Wróg 
zawsze usiłuje wykorzystywać 
niezadowolenie, kłopoty mate­
rialne, nieświadomość obywateli 
a także niedojrzałość 1 jlędy 
niektórych odpowiedzialnych 
działaczy państwowych i spoiecz 
nych.

1 , , Na tym to tle rodzą sie zła»kumoterstwa, aczkolwiek me wlska poplecznictwa. wykorzy­

stywania swych urzędowych 
uprawnień dla prywatnych celów, 
segregowanie ludzi na takich, 
co coś znaczą, a wlec warto im 
po -óc. I na takich którzy nie 
mają znajomości, wiec można 
sie * nimi zbytnio nie Uczyć. 
Ileż zia wyrzadzaja. często na­
wet podświadomie, tacy „kumo­
trzy". Znam Jedna Instytucje, 
gdzie dwóch starych, wykwali­
fikowanych pracowników ruleta 
* funkcji, na Ich mieisee przy­
szli ludzie bez kwalifikacji, ale 
za to. Jak sie powszechnie mó­
wi. „z piecami“ .

Albo taki przykład; Akty­
wista partyjny, o  którym po­
wiem, nie szukał dla siebie 
żadnych protekcji, nikogo 
też z „dobrych" kolegów czy 
przyjaciół na „ciepłe“ po­
sadki nie protegował. A jed­
nak uwikłał się w klikę ku­
motrów. Zawierzył bowiem 
jedynie własnej intuicji, ob­
darzył ,.na kredyt“ zaufa­
niem ludzi tego niegodnych, 
ogłuchł na głosy krytyki, 
oderwał się od prostych lu­
dzi.

Nieuzasadniona nieufność 
do jednych bezkrytyczne za­

chwyty nad dru­
gimi wiele
ciężkich schorzeń, 
przeradzała sie w 
kacykostwo, dy- 
gnitarstw'0. Nara­
sta konflikt z ko­
lektywem. z orga­
nizacją p&rty.iną. 
A stąd iuż trlko 
krok do wykole­
jenia, do tolerowa 
nia wroga, do 
współudziału w 
przestępstwie.

S /erok im  frontem
Daleko zaprowadziły nas 

wnioski z pewnej prywatnej 
rozmowy, a dotyczące wcale 
nie prywatnych, lecz jak nsj 
bardziej publicznych spraw. 
W ich świetle jaskrawo wy­
stępują rozliczne niebezpie­
czeństwa rodzące się na ku­
moterskiej glebie i koniecz­
ność jak najostrzejszej z ni­
mi walki.

Rzecz w tym. by wytwo­
rzyć taką atmosferę w każ­
dej instytucji, w każdej fa­
bryce, w każdej gromadzie, 
by stało się jasne dla wszyst 
kich, że partia nie godzi się 
z kumoterstwem, z klikowo- 
ścią. Że będzie jak najostrzej 
walczyć z tymi zjawiskami 
aż do całkowitego wyplenie­
nia ich z naszego życia. A to 
wymaga pełnej realizacji u- 
chwał III Plenum Wymaga 
dalszej demokratyzacji na­
szego życia. Wymaga to kon­
sekwentnego stosowenia le­
ninowskich zasad w życiu 
partyjnym. Wymaga wresz­
cie takiego ośmielania do 
krytyki, by nikt nie bał się, 
że za słowe prawdy może 
odpokutować, by widział, że 
odnoszą one skutek. Chodzi 
o wytworzenie takiej at­
mosfery, w której każdy czio 
wiek zdawałby sobie sprawę, 
że ma prawo i obowiązek 
walczyć ze wszystkim, co ro­
dzi zło i krzywdę, ze wszyst­
kim, co jest niemoralne, gdyż 
jest partia i władza, do któ­
rej można się odwołać i 
gdzie zawsze można dojść
sprawiedliwości.

Zwiększone wymagania wo 
bec siebie i innych, odważ­
na, nie lękająca się prze­
szkód i cierpliwa krytyka — 
to nieodzowne warunki suk­
cesów w trudnej, długotrwa­
łej 1 uciążliwej walce, jaką 
na wszystkich frontach mu­
simy prowadzić, by usunąć 
z naszego życia stare scho­
rzenia i nawyki, by kształ­
tować psychikę nowego czio 
wieka.

J. Kuczewska
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Pierwsze sztuczne kryte lodowisko
o t r z y m a j ą  n a s i  h o k e i ś c i

I  R eko rdy P olski 
na strzelnicy 

w  Pekinie
PEKIN PAP. — Jak

już podawaliśmy, zawód- 
niczka LPŻ Marchewczyk 
startując na zawodach w 
Pekinie ustanowiła re­
kord Polski w strzelaniu 
* KBKS na 50 i 100 m z 
pozycji leżącej. Wynik 
Marchewczyk zatwierdzo 
ny przez komisje sędziów 
ską wynosi ostatecznie 
593 pkt., tj. o 2 pkt. więcej 
niż podawano poprzednio. 
Polka zajęła 10 miejsce.

W drugim dniu zawó. 
dów strzelali mężczyźni 
w konkurencji KBKS 50 
m z pozycji leżącej. We­
dług nieoficjalnych da­
nych, pierwsze miejsce 
zajęli strzelcy radzieccy 
przed Rumunami, Bułga­
rami oraz Polakami, któ­
rzy zespołowo ustanowili 
rekord krajowy.

Z Polaków najlepiej 
wypadł Sadurski, uzysku 
jąc 392/400 pkt.

}  Łódź otrzyma w nieda- i 
lekiej przyszłości piękną. 
nowoczesną halę sporto­
wą, w której budu'e się < 
obecnie pierwsze w P ol-, 
sce sztuczne kryte lodo­
wisko

Na zdjęciu: fragment i 
b dowy wnętrza hali, 
sportowej.

CAF — fot. Szarfhare 1

P orażka
żużlowców
szwedzkich
w Lublinie

Pierwszy występ żużlow­
ców szwedzkich Karparna- 
Filbyterna przyniósł Im w 
Lubnie porażkę z reprezen 
tacją ZS Budowlani 25:28

O zwycięstwie drużyny 
polskiei zadecydował ostat­
ni b-'°s którego obal Szwe­
dzi nie ukończyli. Jeden z 
nich miał upadek, a drugi 
dpf°kf maszyny.

Z zawodników szwedzkich 
najlepsi byli Fundin — 
(8 pkt) który pokona! 
m. in Szwendrowskiego 1 
przegrał z Kupczyńskim o- 
raz Norlen, zdobvwca 7 pkt

R e d a k to r  S t . S p y ra  te le f o n u je  z  P ra g i

Tytuł mistiza Polski powędrował do stolicy

CWKS Warszawa- 
Stal Sosnowiec 1:1

(Telefon własny)Drużyna warszawskiego 
CWKS przyjechała na Śląsk 
nastawiona na defensywny 
system, tj. utrzymanie bez- 
bramkowego wyniku Dawa- natTchmlaŚt
!o to bowiem zespołowi war 
szawskiemu tytuł mistrza po

w

B O K S E R Z Y  P O L S K I
przegrali z Czechosłowacją 8:12Nasi chłopcy dzielnie walczyli

—  ale nie znaleźli uznania u sędziów
uitMiiiiiittiiiiittuiiitiii

Nie poszczęściło się naszym pięściarzom w 90 
Po wojnie meczu boksersk im. Na ringu w Pradze re­
prezentacja nasza’  przegra ty * reprezentacją CSR 
8:12. Niestety, taki właśnie wynik poszedł wczoraj 
drogą radiową, dalekopisami i telefonami w różne 
strony świata. Piszemy ni estety, gdyż przy innej oh- 
sadzie sędziowskiej wynik meczu byłby wręcz od­
wrotny. Nie przegrali bowiem swoich walk: 
mistrz Europy PIETRZYKOWSKI i GRZELAK, choi 
sędzia austriacki oraz sęd zin czechosłowacki byli w 
tym wypadku odmiennego zdania.

iimiiiiniimiiiiiimiiii| terrm znokautował znanego re by ewentualnie dały nam

l I M t l l l l l l l l l H I I I I ł l l ł l l l l l l

Bokserzy nasi walczyli 
wczorai z ambicją i poświę 
ceniem. a umiejętnościami 
technicznymi przerastali o 
głowę swoich przeciwników. 
Ustępowali^ Czechosłowa- 
kom jedynie kondycyjnie i 

, ..umiejętnością“ 
nia.

mmiiimiilimmmimi

raz musimy czekać do 
wanżu, który odbędzie

5 Zacharę, pokazał boks w naj remis. Niewiele on jednak 
| lepszym wydaniu. Soczewiń umie, a że Netuka jest sta- 
| ski bił z doskoków. a każ- rym wyga ringowym, więc 
= da próba ataku Czechosło- też Mańka musiał przegrać 
| waka kończyła się precyzyj choć minimalnie na punkty. 
I ną kontrą Polaka. Rundę . ,
I wygrywa wysoko Soczewiń- Spotkanie sędziowali. w 
;  „ki ringu — Raeymackeres (Be]
| .  drugi™ starciu g *  ■»
| Czechosłowak. nie ma wiele ’ 

do powiedzenia. Pod koniec 
starcia Soczewiński wycho­
dzi ze zwarcia z lekko pęk

Kubiak (Polska) 
Pauzner (CSR).

Stanisław Spyra

sekundach bo,sku
zdobył prowadzenie dla gos

pierwszych

w Polsce, aby udowodnić, 
że między nami, a naszymi 
przeciwnikami, jest jednak 
różnica klasy Najlepiej cha 
rakteryzuje to wypowiedź 

faulowa- Drogosza, który oświadczył.
że w pełnym składzie i przy

WÇ niętym lukiem brwiowym

Nic dziwnego, że w obo- dobrych _ sędziach powinni- 
zie nolskim zapanowało śmy byli wygrać 16 4. 
przygnębienie. Nasi zawód- Przejdźmy teraz do sa- 
nicy nie mogą wprost po- mych walk Rozpoczęły się temry> 
iać jak można aż w taki one po uroczystościach powi p
sposób „robić" wyniki. Te-

Zwycięstwo stoczniowców
w  e lim in a c ja c h  c e n tra ln yc h  P u ch a ru  Polski 

Sta! Gdańsk -  Kolejarz Poznań 1:0
Piłkarze gdańskiej Stali karz gości, Paczkowski, bądź i Hajduka. W drużynie gości 

pokonali wczoraj pierwszą też. szły w aut- dobrze spisywał się bram-
przeszkodę w rozgrywkach Po zmianie pól kolejarze karz Paczkowski oraz młodzi 
centralnych o Puchar Polski znów przeważali, oddając gracze: Wróbel, Nowak i Woj
zwyciężając na boisku we dwa celne strzały, które z Ciechowski.

Zespoły wystąpiły w nastę-
Napór poznaniaków nie trwa! Pu-î cy£h składach: s t a l. , j ,  _ , . , _ . o d a NSK: Wiechuła, Kurpamkjednak długo, gdyż Od O mi- (Mazur), Kula, Hajduk, Kocur, 
nuty znów piłkarze stoczni’ cirkowski, Kreft, słowiński, 
przejęli inicjatywę. W 10 mi Rembecki, Kozik, Mincdorf.

byliśmy świadkami k o l e ja r z  p o z n a n : Paez-

Wrzeszczu l-ligowy zespół trudem wyłapał Wiechuła. 
poznańskiego Kolejarza 1:0.

Pomimo sukcesu drużyny 
gdańskiej, publiczność nie 
była zadowolona z postawy 
obu zespołów. Mecz był nud­
ny i stał na słabym pozio­
mie. Zwłaszcza w pierwszej 
części spotkania mało było 
ciekawych sytuacji podbram 
kowych, a gra toczyła się 
przeważnie na środku boiska.
Początkowo lepsza drużyną 
był Kolejarz, który przez 20 
minut stale atakował, jednak

nucie
pięknego strzału, 
przez Mincdorfa, który z tru 
dem obronił bramkarz gości. 
Natychmiastowy kontratak 
gości o mało co nie przyniósł 
im bramki. Ostry strzał od­
bił się od Paprotnego (który 
na chwilę zastąpił Wiechułę), 
jednak na szczęście, któryś z 

muiui, sio ic  cM-a.̂ uwai, 0,orońc(!)w wybił piłkę w PC-
napastmcy poznańscy zbyt w  3 minutv ¿ntem, czvli

kowski, Sobkowiak, Szawczyk, Oddanego Pietrzakj SzalCł Rosik, Wróbel, 
i  -- ***** Nowak, Gogolewski, Chudz?ak,

Wojciechowski.
(Wyrz.)

Lcoliia przegrała 
z Włókniarzem  

(bełm ek
długo bawili sie z piłką na 
polu przedbramkowym, nie 
mogąc zdecydować się na 
oddanie skutecznego strza­
łu. Następnie inicjatywa 
przeszła całkowicie w rę­
ce stalowców, którzy już

Goszcząca w Chełmku druży- 
w 58 min. gry. Stal zdobyła na gdańskiej Lechii w spotka- 
, , i i niu o- Puchar Polski poniosłajedyną bramkę dnia ze st za p 0rażjęę 2:3 z miejscowym Włók 
łti Krefta, który otrzymaw- nfarzem.
szy piłkę rd Słowińskiego z dalszych rozgrywek o Pu­
li lokował ją w lewym ro£U char Polski wyeliminowana 
bramki, mimo rozpaczliwej została bydgoska 

Gwardia, po porażce z Budo-
do końćr Oierwszei poło‘  robinzonady Paczkowskiego, whrnyml Opola »-.3. Górnik za- 
 ̂ ™ 7a?nap7vA nalp7v 70  hm miej* brze natomiast zwyciężył Gor-wy formalnie oblegali bram 

ke kolejarzy. Gdańszczanie 
mieli
zdobycia prowadzenia, ale 
wszystkie strzały, zresztą nie 
zbyt silne, wyłapywał brarrt-

Zaznaczyć należy, że bramka brze natomiast zwyciężył 
ta padła w chwili, kiedy sta nlka Radl,n 3:1-

też s p o r o  okazji do łowcy grali w dziesiątkę, tez sporo okjzji --  Kurpanik na skutek kurczu
nogi zmuszony był bowiem 
opuścić boisko, a zastępujący 
go później Mazur był w trak 
cie rozbierania się.

Ostatnie minuty gry przy­
noszą wiele ciekawych mo­
mentów pod bramką gości, 
które jednak nie zostały wy­
korzystane na skutek nieza­
radności naszych piłkarzy, a 
poza tym bramkarz Paczków 
ski miał wyjątkowe szczęście 
wybijając piłkę strzeloną 
dwukrotnie z najbliższej od­
ległości przez Kozika i Rem- 
beckiego.

Na minutę przed końcem 
spotkania kolejarzom o mało co 
rre udało się uzyskać wyrówna­
nia. Szybki Gogolewski, wyko­
rzystując błąd pomocników, 
przerwał się z piłką biegnąc w 
stronę bramki gdańszczan. Brani 
karz Wiechuła, widząc niebez­
pieczeństwo, wybiegł mu na­
przeciw i złapał silny strzał, ale 
jeszcze przed linią pola karne­
go, w konsekwencji czego sędzia 
Okołowicz z Łodzi zmuszony był 
zarządzić rzut wolny — bezpo­
średni na bramkę. Strzał był 
celny, ale Wiechuła zdążył go 
złapać, wykazując przy tym do­
skonały refleks.'

W drużynie zwycięzców 
oprócz Wiechuły wyróżnić 
należy jeszcze Słowińskiego

583 bezbłędnych 
K U P O N O W

w  XI k o n k u rs ie  PKO L
W sobotę 19 bm Korni 

sja Konkursu PKOl. do. 
konała notarialnego spraw 
dzenia kuponów na­
desłanych na XI konkurs 
PKOl.

Ustalono 583 kupony 
wypełnione bezbłędnie 
oraz 9.428 z jednym błę­
dem.

Tak więc wysokość pre 
mii I stopnia wyniosła 
zł 2.995, a II stopnia zł 
123.

Serie i numery kupo. 
nów. na które przypadły 
premie, zostaną podane w 
poniedziałkowym nume­
rze „Przeglądu Sporto­
wego“ .

I  L I G A
k o s z y k ó w k i m ę ż c z y z n
W sobotę 19 bm. 1 lig°we 

drużyny koszykówki męż. 
czyzn rozpoczęły przedo­
statnią kolejkę spotkań roz 
grywek I rundy.

Prowadzący w rozgryw­
kach bez porażki stołeczny 
CWKS gościł w Poznaniu, 
gdzie pokonał obrońcę tytu­
łu mistrza Polski, miejsco. 
wego Kolejarza 65:52 (34:21), 
umacniając swą pozycje na 
czele tabeli. Najwięcej punk 
tów dla CWKS zdobył Paw 
lak — 23, a dla Kolejarza 
Kalek — 14.

Drugie spotkanie sobotnie 
między krakowska Wisłą i 
Spartą Gdańsk zakończyło 
sie zwycięstwem Wisły 64:51 
(30:14).

Najlepszymi zawodnikami 
Wisły byli Dąbrowski i 
Wawro, którzy zdobyli po 15 
pkt. W Sparcie wyróżnił 
się Szempliński, zdobywca 
11 pkt.

tania a więc: 
hymnów państwowych, wy­
mienieniu: kwiatów, propor­
czyków i po wygłoszeniu 
przemówień powitalnych 
Pierwsi na ringu stanęli 
przedstawiciele wagi mu­
szej Litke i Majdloch.

Sędzia przerywa walkę i od 
syła Polaka dó rogu ogłasza 
jąc, zwycięstwo Czechosłowa 
ka przez tko.

W LEKKIEJ spotkali sie 
Niedźwiedzki z Goldeni. 
Walka tych pięściarzy stała 
na wysokim poziomie. Po 
pierwszej rundzie remiso­
wej Niedźwiedzki zwiększa 

\ w trzecim, starciu
«“dTorińYń ' Panuje Już niepodzielnie na odegran u rjngu zwycieżajac w efek­

cie na punkty. Dwóch sę­
dziów dało mu zwycięstwo 
głcsamj 60:57. zaś Austriak 
przyzna} zwycięstwo Goldo 
wi stosunkiem 59:58 Ten 
werdykt był już zapowie­
dzią dalszej serii pomyłek 

Majdloch od samego po- sędziowskich, 
czatku walki jest w ataku. w  WADZE LEKKOPOŁ- 
Bęie on celne prawe sierpy. gREDNIEJ PińsUi spotkał 
na które Litke nie umie od- , vanusem. Ivanus
powiedzieć. W drugim star- • . . , A .
ciu sytuacia powtarza się. mlf  boksować. trzyma»
Czekamy na zryw Litkegc, ? cbał- bl! lnasi,dq Pie-sci'
jednak w trzeciej rundzie i- ł fdnf k f  z}° ™  be,zk.a.rnle 
nicjatywa nadal należy do Pins î me mógł znalezc re- 
boksera czechosłowackiego, ceP̂ y na *en SW  walki Cze- 
który też w efekcie zwycię- ehosłowaka i przegrał mi- 
ża jednogłośnie na punkty, nimalnie na punkty.

W WADZE KOGUCIEJ ™ WADZE POŁSRED-
sootkał się Murawski z Ta- N,EJ ’
kacem. Bokser czechosłowac sosza był Kaseł. Pierws 
ki przerasta Murawskiego «Pływa pod makiem
wzrostem, walcząc zaś z od- P0 :37V boksu ze strony Dro 
wrotnej pozycji, stanowi dla Sosza, W drugim starciu 
naszego reprezentanta nie- Czechosłowak rozkręca się, 
bezpiecznego partnera. Mu- bije na cała długość rąk i 
rawski jest jednak bardziej walka sie wyrównuje. W 
rutynowany, umiejętnie trzecim starciu Drogosz 
skraca dystans I obejmuje atakuje ostro, uzyskuje wy- 
inicjatywę. W drugim star- rsźną przewagę i zwycięża 
ciu Murawski rusza do ata głosami 2 1. 
ku, obrywa jednak dWa P°- w  LEKKOSREDNIEJ prze 
tężne cepy, Po których na ciwnikiem Walaska był Vi- 
momęnt pada na deski. Nim fovec. Czechosłowak nie 
jednak sędzia zaczął liczę- mja} n;c powiedzenia i 
nie, poderwał się i sam z jedynym jego szczęściem 
kolei zadał piekielny cios j,y}0 0̂> ¿e uniknął no­
na żołądek Takaca. Błyska- kautu 
wiczna poprawka na szczę- .
kę posyła reprezentanta CSR ^  ŚREDNIEJ spotkał; się 
na deski. Przy 6 Czechosło- P*^rzykowski i Koutny. 
wak usiłuje • -stać, zawisa Była to dobra wałka, w
jednak na' linach j w ten której Pietrzykowski juz w 
sposób zostaje wyliczony. pierwszym starciu uzyskał 

W . WADZE PIÓRKOWEJ wyraźna przewagę. Mimo 
przeciwnikiem naszego So- wysiłku ambitnego Czecho- 
czewińskiego był Tomeczek. Słowaka, utrzymał on ją do 
Już dawno nie widzieliśmy końca spotkania, będąc bok- 
Soczewińskiego w tak dosko serem bezwzględnie lep- 
nałej formie. Mając za prze szym. Zwycięstwo przyzna- 
ciwnika rewelację czechosło no jednak głosami 2:1 Kout 
wackiego boksu Tomeczka, nemu.
który przecież jrzy tygodnie w  PÓŁCIĘŻKIEJ przeciw

nikiem Grzelaka był Torma.
G-rzelak pragnąc się zrewan 
żować Czechosłowakowł za 
porażkę w turnieju sofij- 
skim stoczy! piękną walkę. 
W pierwszym j trzecim star 
ciu miał on minimalną prze­
wagę nad pa.iaculącym jak 
zwykle Torma. Jedynie w 
drugim starciu spotkanie 
miało , przebieg wyrównany, 
a to dlatego, że Grzelak po­
zwolił sobie narzucić walkę 
w póldystansie.

Tak jak w wadze średniej 
głosami 2:1 niezasłużone 
zwycięstwo przyznano Tor- 
mie.

W ostatniej walce dnia w 
WADZE CIĘŻKIEJ przeciw 
nikiem Mańki był Netuka.
Nasz zawodnik z wielką am 
feicja walczył o punkty, któ-

Ciekawostki 
ze świata

ZAGRZEB. Po u  Tnnńach mię 
dzynarodowego turnieju szacho 
wego w Zagrzebiu prowadzi na 
dal Smysłow (ZSRR) — 10,5 pkt. 
przed Gllgorlcem (Jug.) — 9,5 
pkt. i Matanovicem (Jug.) 9,5.

* * *
TOKIO. W meczu zapaśniczym 

w stylu wolnym Japonia zre­
misowała z Turcją *'■*. Japoń­
czycy wygrali w czterech wa­
gach najlżejszych.

* *  +
MOSKWA. Na mistrzostwach 

lekkoatletycznych ZSRR w Tbi­
lisi Jegorow uzyskał w chodzie 
na 59 km świetny wynik 
4.07.28.6. Jegorow znacznie po­
prawił najlepszy na świecie wy 
nik swojego rodaka Lawrowa 
(4.16.51,2y, uzyskany podczas II 
MISM w Warszawie.

Gwardia Gdańsk zwycięża 
Spartę Grójec 2 :0

wej fazie rażąca wręcz prze 
wagę nie udało im się ro-

Polski. Plany te pokrzyżo- zerw? ć 
wał jednak zawodnik Stali ^ ’; k" wych. 0 
r,’ ~ański, który natychmiast e’ńwT1,p d7iek1

rozpoczęciu gry. niemal ng bofsku str7vitalęU,ee0.
Był nn niezawodna tarczą, 

podarzy. Założenia stratę. «  W6ra pozbiiała słe wiek- 
giczne wojskowych zostały szość ataków sosnowiezan 
więc zachwiane ! nie bv^o Trzeba Jeszcze raz nrzr- 
inne.1 rady. iak tylko or^y- ¿0 woiĉ <^wyrh nie
stąpić do gwałtownej ofen- w iT rn  dresie
sywy Po 13 minutach gry M
Bryc.hczy zdobył wyrówmu. walki szczęście. Kilkakrot- 
jąca bramkę i CWKS na- nie przypadkowo wystawio- 
tychmiast powrócił^do po- na noga nrzzebodziła wojsko
przedniej taktyki. Ta z m a - ___  . . . .
sowana defensywa na przed wvm 2 POmoea podezos dłu 
polu Szymkowiaka sprawia- potrwałeeo oblężenia, tak ze 
ta dość osobliwe wrażenie. Szymkowiak bronił nic tyl- 
szczególnie w drugiej poło. ko z wip1ka intuicją, ale ł

< * “ - * *  - « « - * • .  
rzy zgromadzili w liniach cyn  eon bramkarza.
obronnych nie mniej niż 8 z  tych dwóch' drużyn 
zawodników. ograniczając gTAT bT,a w nIearie)ę ,e„ 
się tylko do wybijania piłek . . . . . .w psza. czego nie zmienia fakt.

Niezmiernie rzadko Kemp ^  tytuł mistrza Polski po­
ny lub Pohl, e jeszcze rza- wędrował do stolicy. Tak 
dziej Brychczy usiłowali iak Strzykalski 1 
kontratakować, w rezultacie fcwKS) uznańskl < Kra
czego, w ciągu trzech kwa- , ,,
dransów drugiej połowy me Jtwskł (Stal) byli najleps y 
czu sosnowiczanie przeżyli ml zawodnikami, 
tylko jeden niebezpieczny ro tys. widzów oglądało 
moment. Stało sie to w 85 . i.w
minucie, kiedy Strzykalski a. 0^ mna ‘ch
wykonując rzut wolny st.rze większość juz o o rano za- 
lił potężna bombę w słupek, jęła miejsca na stadion’».

Inicjatywa należała zdecy- Tłok był nieprawdopodobny, 
dowanie do gospodarzy, ale aJe mwM 1aW ^  ,m
choć osiągnęli om w końeo. . . .______ _____________________  ten mecz był jeszcze wtęk-

' szy.
WIESŁAW KACZMAREK

W drugim meczu pierw­
szej rundy spotkań o pił­
karski Puchar Polski na 
szczeblu centralnym, roze. 
granym wczorai w Gdańsku, 
miejscowa Gwardia poko­
nała zespół grójeckiej Spar 
ty 2:0 (1:0).

Piłkarze Gwardii mieli 
przez cały czas meczu wy­
raźną przewagę, wykazując 
wiele umiejętności technicz 
nych i taktycznych, byli ze 
społem, który zwłaszcza w 
pierwszej połowie gry, wyka 
zał niezłe zgranie. Już w 
pierwszej fazie gry gwar­
dziści mieli kilka dobrych 
okazji pod bramka swego 
przeciwnika, z których jed. 
dna w 18 min. grv umie­
jętnie wykorzystał środkowy 
napastnik Gwardii Mrów­
czyński, posyłając pewnie 
piłkę do siatki. Sparta mu­
siała w tym okresie gry 
zwrócić baczna uwagę na 
obronę, gdzie dużą ruchli­
wość i aktywność wykazał 
stoper Jaroszyński, a tylko 
sporadycznymi, pojedynczy­
mi wypadami inicjowała 
ataki. Do przerwy, mimo 
wielu wysiłków gości, wy­
nik nie uległ zmianie.

Po przerwie w ataku na­
dal byli gwardziści, ale ich 
akcje nie były już tak skła. 
dne jak dotychczas. Po­
dania nie były celne, piłka 
nie zawsze bowiem trafiała 
do nóg adresata.

Na 15 minut przed koń­
cem spotkania, piłkarzom 
Sparty udaje sie kilkakrot­
nie nawet minąć obronę 
Gwardii, lecz ich strzały są 
bądź niecelne, bądź też wy. 
łapują je doskonale j szczek 
liwie broniący Wieczorek. 
Potem jednak gwardziści 
znów uzyskują przewagę i 
od tej chwili nie oddala 
inicjatywy. Jest już pewne, 
że spotkanie to rozstrzygną 
na swoją korzyść. Jakby na 
potwierdzenie tego, w 82 
min. pada druga * kolei 
bramka. której strzelcem 
jest znów Mrówczyński.

W zwycięskiej drużynie wy­
różnili się środkowy napastnik 
Mrówczyński oraz dwa1 skrzy­
dłowi Harężlak i Majcher, w 
Sparcie natomiast stoper Jaro­
szyński.

GWARDIA grała w następują­
cym składzie: Wieczorek, .ła­
nich, Jakimyc, Oslisko, Polus,

Polier, Majcher, Konior, Mrćw 
czyński, Pasternak, Harężlak, a 
SPARTA Grójec: Maliszewski, 
Uznański. Jaroszyński, Oeclaw 
Fenter, Gajewski, Pilarek, Gła 
dek. Czempiński, Sobczak, Pod 
górski.

(Jot.)

TABELA
1. CWKS Warszawa 28 48:21
2. Stal Sosnowiec 27 80 U«3. Gwardia Warszawa 25 88:304. Lechla Gdańsk 23 19:15
5. Ruch Chorzów 23 28:258, Garbarnia 23 25*317. Wisła Kraków 22 26:28
8. Włókniarz Łódi 21 27:87
9. Kolejarz Poznań 19 24:85to. Gwardia Bydgoszcz 18 18:76

U. Polonia Bytom 17 28:3612 Górnik Radlin 16 20*47

D ziś  s p o tk a n ie  m ło d z ie ż y
z dyrektorem TWF
W ramach Tygodnia Przyjaźni 

z Demokratycznymi Niemcami w 
dniu dzisiejszym, o godz. 18. w 
sali Technikum Wychowania Fi 
zycznego we Wrzeszczu, przy ul. 
Traugutta odbędzie nie spotka 
nie młodzieży z dyrektorem TWF 
tow. Michowsklm, który opowie 
o swych wrażeniach z kilkuty­
godniowego pobytu w NRD.

Z a s łu że n i p la s ty c y  i n a u c zy c ie le
otrzymali odznaczenia państwowe
W sobotę. 19 bm. w gma- rektor Szkoły Muzycznej w 

chu Prezydium Wojewódz- Gdańsku, Wsnda Hedrich — 
kisj Rady Narodowej w nauczycielka Średniej Szko- 
Gdańsku odbyło się wręczę- ły Muzycznej we Wrzeszczu, 
nie odznaczeń państwowych Stanisława Swiłło — nauczy 
przodującym plastykom i cielka Szkoły Muzycznej w 
pedagogom Wybrzeża, -ktu Gdyni i Stefan Hirsch — dy 
dekoracji ’ okonał zastępca rektor Szkoły Muzycznej w
przewodniczącego Prezy­
dium Woj. RN tow. Marian 
G-egnrek.

Złote krzyże zas' ..i otrzy 
mali: plastycy Konstanty 
Lech i Jan Gasiński, a sre. 
brny krzyż zasługi — pra­
cownica Biblioteki Miejskiej 
w Oliwie Jadwiga Chowa­
niec. Ponadto medalami 10- 
lecia udekorowani zostali: 
Antonina Grądkowska — dy

Gdyni

„Księżniczka
Czardasza“

Piękną operetkę „Księżniczka 
czardasza“  w wykonaniu zespo­
łu artystów warszawskich moż 
na ogladać codziennie o godz. 
19 w Domu Kultury Stoczni 
Gdańskiej przy ul. Lisia Gro­
bla (obok Ubezpieczalni Społe­
cznej).

Wycieczka 
do Poznania

PTTK oddział trójmiasto 
organizuje 25 bm. wyciecz­
kę z Gdyni do Poznania. 
Koszt wycieczki wynosi 200 
zł od osoby. Powrót nastą­
pi dnia 28 bm.

Szczegółowych informacji 
udzielają i zapisy przyjmują 
do 23 bm. placówki PTTK 
w trój mieście.

Dokąd dziś 
pójdziemy?

Dom Kultury Stoczni Gdańskie],
ul. Lisia Grobla — „Księż­
niczka czardasza" I. Kalma- 
na, godz. 19.

K i n a
GDAŃSK — „Leningrad“ —

,,Poławiacze krabów", od lat 13, 
g. 15.30, 17.45, 20, „Kameralne“
— „Tęcza nad Słowacją“ , „Baja 
Marę“ , od lat 7, godz. 15 30, 
17.30 i 19.30, „Bajka“ we Wrzesz­
czu -  „Rada bogów“ , od lat 14, 
godz. 16, 18 i 20, „ZMP-owiec“ 
we Wrzeszczu — ..Dom na zed 
mieściu“ . od lat 14, godz. 16, 18 
i 20, „1 Maja“ w Nowym Porcie
— „Przed sądem“ , od lat 14,
godz. 16, 18 1 20, „Delfin“  w
Oliwie — „Sól ziemi“ , od lat 
14, godz. 16, 18 i 20.

GDYNIA — „Atlantic“  — 
„Sprawa Bluma", od lat 13, 
godz. 15.30, 17.45 i 20, „Goplana“
— „Jutro będzie za późno“ , od 
lat 16, godz. 16, 18 1 20, „War­
szawa“  — „Diabeł z Młyńskiego 
Wzgórza“ , od lat 12, godz. 16, 
18 1 20, „Promień“ w Chyloni
— „Maclovia", od lat 16, godz. 
17 i 19, „Neptun“  w Orłowie — 
„Natchnienie", od lat 12, godz. 
16, 18 t 20, „Związkowiec“ na 
Obfużu — nieczynne.

SOPOT — „Bałtyk“ — „Trzpiot 
ka“ , od lat 16, godz. 15.30, 17.45 
1 20, „Polonia“ — „Szerszeń", 
od lat 12, godz. 16. 18 i 20.

Repertuary kin podajemy na 
podstawie informacji Okresowe­
go Zarządu Kin.

Radio na dzień 21 b m .
Program II na fali 230,1 m

8.00 — Wiad. 8.06 — Koncert. 20.30 — „Co nowego na Zacho- 
8.30 — Wiad. 8.36 — Fragmenty dzie". 20.45 — „Vanina Vanini" 
op. „Otello" — Verdlego. 11.54 — opow. Stendhala. 21.15 — U-
— Serwis CZRM dla rybaków, twory skrzypcowe komp. pol- 
12,04 — Wiad. 12.10 — Przegląd skich. 21.30 — Dziennik 2240
prasy. 12.15 — Muzyka. 12.30 — 
Komunikaty. 12.40 — Audycja

— Piosenki radzieckie. 22.20 
„Śmierć w Rzymie" — opow.

szkolna dla kl. III—IV „O in- W. Koeppena. 23.20 — Muzyka.
strumentach strunowych". 13.00 
— Mozaika muzyczna, 13.37 — 
Recital fortepianowy Jana 
Dratha. 14.00 — Wiad, 14.05 — 
Informacje. 14.10 — „Bełczy-
kowscy ludzie" — fragm. pow 
M. Łęczjmkiej. 14.30 — Suity 
rozrywkowe. 15.05 — Duety wo-

Program Wybrzeża. 16.00 —
Koncert. 16.35 — Audycja z cy­
klu „Sprawy l ludzie" — w opr. 
E. Jabłonowsktei pt. „Odwie­
dzamy klinikę dermatologicz­
ną". 16.50 — Muzyka. 17.30 — 
Dziennik Wybrzeża. 17.45 -  Pio 
senka tygodnia, 17.50 — Muzyka

kslne E. Franka. 15.25 — Kon- baletowa. 18.20 — Aud. slowuo- 
cert.. 17.00 — Z życia Związku muzyczna. „Przyjaciele z dru- 
Radzlecklego. 18.15 — Wiad. 19.00 glej strony Bałtyku". 18.43 —
— Muzyka i aktualności. 19.25 — 
„Bończa Milczek" — opow.. I

Audycja i cyklu „Statki i por­
ty". 22.00 — Dziennik rybacki.

L. Pereca. 19.45 — Kompozytor 22.40 — Pozdrowienia z kraju
tygodnia — Ryszard Strauss, rodzinnego.
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